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JVŚ 27. Grodzisk, 8. lipca 1871. . G 27.
Tygotlnili. k a to lick i  wychodzi co Sobotę. P renum erata  ćwierćrocznie wynosi: 1) na pocztach  pruttkich 1 tal. 20 sgr, 2) w <5n-

l lc y i  3 fl. 3) w Król. Polak. 2 ruble. 4) W e XVlos*ecI» 2 tal. 5) W e Fraiacyi 2 tal. 5 sgr. 6) W  Turcyi 2 tal. 10 sgr.
7) W  Am eryce 2 tal. 15 sgr. 8) W  Australii  2 tal. 20 sgr.

L isty  z zagranicy adresować należy do P ozn an ia  (Fosen, G r a n d  D u c h e  d e  P o s e n ) .  — Redafeeya przyjmuje tylko fran kow ane  listy, re-
klamacye i korespondencye. Rękopisy nie zw racają się (tylko na uprzednie żądanie) i ulegają zniszczeniu.

ih iiin , <pii proposito tu» favit hactenus, rogam us, nt potiora seniper ot ubcriora oidem  iucrom outa largiatur iu sui uoiniuis gloriam
(Li st  Ojca św.  Piusa IX.  do Redaktora T y g o d n i k a  k a t o l i c k i e g o . )ct gentis t«ac n lilU atcm .

S p is  r z e c ® y :  L is t O jca św. do P ań  W ielkopolskich. — Prekonizacya X. oflic. Janiszew skiego. — Korespondencye: Rzym 1, 2. — Z Mia
sta. — Ze Sremskiego dekanatu. — Z Gostynia. — Z nad Noteci. — Kraków. — Dyecezya Przem yska. — P rasa  — a zmitrężenie obecne. (Ciąg dal
szy). — Ultramontanie a D z i e n n i k  p o z n a ń s k i .  (Ciąg dalszy.) — W izyty pasterskie. — Sprawozdanie z W alnego Zebrania Stow arzyszenia Czela
dzi katolickiej w Poznaniu. — Konsystorz papiezki. — Wiadomości potoczne-. Popis u pp. U rszulanek. — K onsekracya ks. B iskupa Janiszew skiego. — 
4001etnia rocznica kollegiaty ad s. Mar. Magd. P . Kraszewski skończył: Zagadki. — K raj i p. K». — X.X. Filipini w Osieczny. — Uroczystość 
jub . w Parkowie. — Dziennik pozn. a Siecle — Tydzień drezd. — Ogłoszenia. —

List Ojca św. do Pań Wielkopolskich.
Donosil iśm y o liście P a ń  z W ielkopolski p rz e s ła n y m  do O jc a  świętego —  oto te raz  n a  ten  lis t  od pow iedź  O jca  ś w . :

Dilectis in Christo Filiabus, Nobilibus Mitlieribus, Comi- 
tissae Juliae P later aliisque Illustribus Matribusfamilias 

Gnesnae et Posnaniae
Posnaniam.

Pius PP. IX.
Dilectae in Christo Filiae, Nobiles Mulieres, Salutem 

et Apostolicam Benedictionem. Officia litterarum  vestrarum 
quibus earn quam patimur aerumnarum molem levare stu- 
duistis acceptissima Nobis extiterunt: proinde gratias Deo 
egimus qui moerori Nostro hoc solatium a vobis compara- 
vit, quae licet genere nobiles, fide tamen ac pietate nobi- 
liores esse voluistis. Ea quae a vobis perscripta sunt de 
constanti adhaesione vestra huic Apostolicae Sedi, de ma- 
jori sollicitudine in fundendis precibus, de spe firiniter re- 
tinenda, deque pio consilio exercendae impensius caritatis 
nonnisi vehementer placere probarique Nobis potuerunt. 
Quare gratum ac benevolum animum Nostrum vobis ultro 
testamur, et ominamur, ut quotquot aliqua necessitudine 
vobis conjuncti sunt sive parentes, sive viri, sive nati mi- 
nisterio et exemplo vestro eodem reiigionis et pietatis s tu 
dio incendantur. Interim patcrnae dilectionis testem et di- 
vinae benignitatis auspicem Apostolicam Benedictionem vo
bis et familiis vestris peramanter impertimus.

Datum Romae apud S. Petrum die 24. Maji 1871. 
Pontificatus Nostri Anno Vicesimoquinto.

(sig.) Pius PP. IX.

Kochanym w Chrystuse Córkom, Szlachetnym Niewiastom, 
Hrabinie Julii P later i innym Paniom Gniezna i Poznania

w Poznaniu.
Pius Papież IX.

Kochane w Chrystusie Córki, Schlachetne Niewiasty, 
Pozdrowienie i Apostolskie Błogosławieństwo. Cel waszego 
listu, którym w licznych utrapieniach uciskających Nas 
ulgę sprawić Nam pragnęłyście, bardzo Nas pocieszył; prze
to dzięki Bogu złożyliśmy, który w smutkach Naszych po
ciechę tę zesłał Nam przez was, któreście, rodem szlache
tne, wiarą przecież i pobożnością jeszcze szlachetniejszemi 
okazać się chciały. To coście napisały o trwałem przy
wiązaniu waszein do tej Apostolskiej Stolicy, o powiększo
nej gorliwości w modlitwach, o niezachwianej ufności, i o 
pobożnem postanowieniu pilniejszego ćwiczenia się w uczyn
kach miłosierdzia, nie mogło jak tylko bardzo Nam się 
spodobać i na Naszę zasłużyć sobie pochwałę. Dla tego 
zapewniając was o Naszej wdzięczności i przychylności, ży
czymy zarazem, ażeby wszyscy, którzy jakimkolwiek wę
złem z wami są połączeni, bądź to rodzice, bądź mężowie, 
bądź dzieci, za staraniem i przykładem waszym równą g o r
liwością w wierze i pobożności się zapalili. Tymczasem 
jako dowód ojcowskiej miłości i zadatek boskiego miłosier
dzia udzielamy z głębi serca wam i rodzinom waszym 
Apostolskiego Błogosławieństwa.

Dan w Rzymie u św. P iotra dnia 24. Maja 1871. 
Papieztwa Naszego. Roku Dwudziestego piątego.

(podp.) Pius Papież IX.

—  Na ostatnim Konsystorzu odbytym  dnia 2 5  cze rw ca  pre-  
konizow any zosta ł J W . JX. O fficyał i Prałat Janiszewski,  jako  
Biskup Eleuzy w  P a lestyn ie ,  a Suffragan Poznański.

KORESPONDENCYE.
(ż) R zym  d. 21. Czerwca.
Minął czas ruchu dla Rzymu i deputacya jedna po dru

giej zaczyna się wynosić. Kupcy i przemysłowcy rzymscy sym
patyzujący jak zwykle z tymi, od których zyski ciągnąć mogą,

przyznawali, że zawsze lepiej jest trzymać strong Ojca Sw., bo 
się przynajmniej z jego powodu coś zyska. Ci meteryaliści pra
ktyczni stawrali do 20 Września zwykle po stronie Piemontczyków.

Z wyjazdem deputaeyi pojawiają się brzydkie karykatury wy
szydzające mianowicie księży niemieckich. Płaski jakiś dowcip
niś przedstawił pochód Niemców przez most zamku Anioła nie
godziwie. Uwagi godne, że podczaa pobytu cudzodziemców w Rzy
mie, ze wszystkich kantorów pousuwano zwykłe karykatury prze
ciw Ojcu św., księżom i innym osobom dostojnym.

Polska deputacya miała podwójną audyencyą, jednę prywa-
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tną, bardzo serdeczną, drugą publiczną. W skład  deputacyi 
wchodziło około 20 osób, ja k o to : p. Morawski, p. Chłapowski, ks. 
Sułkowski, ks. Radziwiłł, ks. Czartoryski, hr. Żółtowski, hr. Sko- 
rzewski, Koczorowski, p. Żychlióski, ks. Lubomirski, hr. Potocki, 
dwóch panów Popielów, ks. Dziekan Knysz z Galicyi, p. Psar- 
ski, Br. Zaleski itd. Treść urzędowej mowy do deputowanych 
zapewne poda Wam kor. C. Voce della Verita  podała cały adres 
W ielkopolski in extenso i wymieniła imiennie wszystkich depu
towanych, za nią powtórzył Osservatore, k tóry  już uprzednio w 2 
N-racli bardzo pochlebne czynił wzmianki.

Dawniej zarzucałem  Księstwu ospałość, że na żaden adres 
zdobyć się do Ojca św. nie mogło i w jednym z N-rów przy
rzekłem  odwołać, jeżli fak t przeciwny kłam  mi zada. Czynię to 
dziś skwapliwie, odwołuję z radością, życząc Wielkopolsce, 
by za przykładem  działających tak  skutecznie towarzystw 
katolickich, założono podobne koła, komunikujące się z zagra- 
nicznemi towarzy«twaini. W tern w łaśnie je s t postęp dzisiejsze
go wieku, że ca ła  potęga leży w kojarzeniu się wzajemnem. Zna
komitym obywatelom, którzy dali tyle dowodów przywiązania do 
Stolicy Apostolskiej, obok nieskalanego charak teru  narodowego, 
nie trudno byłoby wziąść inicyatywę w utworzeniu kółek  podob
nych. Zdaniem mojem niepowinni księża dawać do tego pierw
szego impulsu, jedno świeccy, a gdy kto spyta dla czego, to od
powiedź leży na dłoni; bo księżaby może chcieli szyki swrnje k a r 
ne sformować dla zaprzedania narodowości, zaprowadzenia c iem 
noty średniowiecznej lub tym podobnych okropności.... Obowiąz
kiem zatem jest obywatelskim nie dopuścić owych księży do ta 
kich niegodziwości....

Liczny i tak  ogólny udział ludności polskićj w Poznańskiem 
i Galicyi powinien zamknąć nsta owym nieproszonym przedstaw i
cielom opinii publicznej. Jestto  m łot miażdżący w niwecz wszy
stkie ich naciągane argainentacye.

Mówili zawsze że Polacy nie są i nie mogą być za w ładzą 
Papiezką, bo spraw a włoska jest spraw ą narodowości, a nasza 
spraw a je s t spraw ą tejże natury. Jedność polityczna i  narodowa 
tego wymaga. Te nonsensa byłyby uszły w kółku  doktrynerów, 
ale nie wydawane jako usposobienie narodu całego. Otóż teraz 
adres i podpisy dowodzą, ile się opinia publiczna na to zgadza.

A zresztą teoretycznie rzecz rozbierając, co za podobieństwo 
sprawy naszej do ruchu włoskiego? Myśmy się dobijali o n a ro 
dowość, gdyż nam ją  odjęto bezprawnie i popełniono jak  de Ma- 
is tre  mówi, un act du brigandage; we W łoszech zupełnie inaczćj. 
W całych Włoszech wszystko było włoskie, panujący, nrzędnicy, 
sądownictwo, szkoły, oświata. W Lombardyi najmniej było ży
wiołu włoskiego, mógł ją  więc P iem ont wciągnąć w związek bez 
podeptania praw, bez agitacyi loż i bez zamachu na Papieża i in
nych królów.

Papież przecież był najbardziej narodowy, W łochom błogo
sławił zawsze, rewolucyonizm potępiał. Papieże wypielęgnowali 
narodowość włoską, można powiedzieć, uchylając od W łoch na
pady hord czerni dzikich koczowników, i oświecając w swych do
borowych szkołach młódź świecką i duchowną dla całych Wrłoch. 
Ten argum ent więc o narodowości z nami nie ma zastosowania. 
Zobaczmy ile praw dy jest w drugim o zobopólnem dążeniu do 
jedności politycznej.

Polska siłą  wieków zwolna złączyła się w jedno potężne mo
carstwo, bez podbojów, jedno wskutek braterskiego złączenia się 
ziem pobratymczych, jak  to się s ta ło  z Litw ią i Rusią. Chcemy 
stanowić jedno, bośmy całość stanowili i lubo te raz  rozbici, w du
chu zawsze jednem  jesteśmy. Jedność nasza przemocą zerw aną 
została.

Włochy zaś jak wiemy z historyi, nigdy jedności nie Stano
wiły; byty  i są do dziś różne ogniska odrębne, k tóre  się wytwo
rzyły z pomięszania rozm aitych ludów’ wędrownych z włoskiemi 
i wytworzyły sobie osobny dyalekt, historyą i znam iona odrębne. 
Niebyło więc jedności historycznćj. Zkąd dziś Piemont, naj mniej 
włoski, podniósł sz tandar centralizacyi włoskiej? Pod względem 
umysłowym była komunikacya dawnićj, jak  dzisiaj pod względem 
materyalnym, 7 państw  W łoskich nędzniej stoją, niżeli dawniej. 
W szelka centralizacya państwowa je s t  poświęceniem interesów 
własnych na korzyść rządzących, w A ustryi n. p. s ta ra ją  się tak 
mocno Czechy, Galicya i słusznie o autonom ię, dla czegożby W ło
chy nie mogły pozostać autonom icznie w pojedyńczych państwach 
a utworzyć wielką konfederacyą pod przewodnictwem P apieża ? 
Gdyby była federacya tylko, byłaby i jedność włoska i praw  i k o 
ron by nie deptano.

Polska więc i W łochy nie dadzą się porównać, chyba w ybor
nie się udaje dla zdrowego rozumu porównanie sprawy Papieża 
ze spraw ą naszą, bo zupełnie te same zachodzą nomenta. —  T e
raz jeszcze coś nowego.

Ksiądz R adziw iłł książę z Poznańskiego celebrował uroczy
ście u św. Klaudyusza mszą św. śpiewaną, d. 19 b. m. przy roz
poczęciu 40 godzinnego nabożeństwa, k tóre Ojciec św. pozwolił 
Zgromadzeniu P. odprawiać w tym roku po raz pierwszy. W as- 
systencyi było dwóch alumnów z kollegium polskiego. Po mszy 
św. odbyła się processya z Najświętszym Sakram entem , nad k tó 
rym niosło baldakim 8 członków deputacyi polskiej przybyłej do 
Papieża.

(c) Rzym, d. 30. Czerwca.
R e la c y e  p re fe k tó w  w ło sk ic h  o ru c h u  k a to lic k im  i o masonach. — Ż o n a  

W iktora Emanuela — jego  wjazd tryumfalny do Rzymu. — Obiad w Kwi- 
rynale. — Am basador francuzki i lis t  Thiersa. — Am basador A ustryi. — 
Przymierze m iędzy Prusam i i W łocham i zawarte przed wojną. — Ojciec 
św. wyjeżdża do Korsyki. — Prekonizacya biskupów i ks. prałata Jani
szew skiego. — Mowa Ojca św. do kollegiów zagranicznych. — Dary towa
rzystw niem ieckich. — .

W ysłaniec z F lorencyi Ponzo di S. M artino, chcąc nakłonić Ojca 
św. przed bom bardow aniem  Rzymu do wpuszczenia W łochów bez 
strzału  do w iecznego m iasta, między innemi użył argum entu, 
że cały naród w łoski sobie tego życzy. N a to  O jciec św. odpo
wiedział, że rzecz się ma przeciw nie: „20 milionów są za mną 
a 2 mil. za wam i.“ To osta tn ie  sprawdziło się w czasie ju b i
leuszu papiezkiego. Z jak ąż  radością  ogólną, z jak im  entuzy- 
azmem naród  W łoski mimo licznych przeszkód ze strony rządu 
i party i rew olucyjnej, obchodził tę  uroczystość, trudno  do opi
sania. O tem  świadczą wszyscy prefekci prow incyi włoskich, 
k tórzy wedle rozkazu rządu śledzić mieli pilnem  okiem cały ruch 
katolików  włoskich. Nie mogli nie widzieć ja k  żywym dla P iusa 
IX . entuzyazmem przejęci byli, nie w ykraczając wszakże p rze
ciw ścieśniającym  ich wolę przepisom  policyjnym. W ykazało 
się atoli przy tć j sposobności, ja k  niezwykłą rozporządza siłą 
p a rty a  n ieprzy jazna rządow i, gotow a się posunąć do w szystkie
go. P rzyznają  ci prefekci, że to stronnictw o znane pod m ia
nem  karbonarzy , franc-m assonów  je s t  bardzo liczne w całych 
W łoszech i nadzw yczaj silne, ale na  nieszczęście nie chcą przy
znać, że w łaśnie rząd  tem u winien, bo chowa^ i głaszcze tę  hy
drę, k tó re jby  przy dobrem  zrozum ieniu zadania swego mógł łeb 
urwać, a tym czasem  zdaje  się, że hydra łeb zedrze m onarchii 
w łoskiej niedługo. Dziś można śmiało powiedzieć, że W łocha
mi rządzą nie W ik to r Em anuel, ale m inistrow ie lóż rnassoń- 
skich. Oni to  zm uszają opierającego się W ik to ra  do wyjazdu 
do Rzymu i oni spraw ili, że nareszcie stolicę do Rzymu p rze 
niosą. Od 1. L ipca już  wszystkie dek re ta  rządu wychodzić bę
dą z da tą  Rzymu. K rólew ska sankeya je d n a k  datow ana będzie 
z F lorencyi lub m iasta, gdzie k ró l przypadkiem  przebyw a. D e
k re t przeniesienia stolicy otrzym ał już  zatw ierdzenie królew skie. 
K ró l W iktor Em anuel dal się widocznie poruszyć ostatnim  a r 
gum entem  najsilniejszym , jak ieg o  używa sek ta  przeciw  niemu i



—  427

ma 2. lipca na pewno uroczysty odbyć wjazd do Rzymu. Żona 
jego żyjąca z nim w raorganatycznćm małżeństwie i przy tern 
dobra katoliczka, miała zawołać na n iego : a więc chcesz jechać 
do piekła? Cóż król ma robić, kiedy sekta powiada, jeżeli nie 
pojedziesz do Rzymu, to chętnie syn twój ks. Humbert, nasz 
wychowaniec to zrobi, ale się będziesz musiał zrzec tronu. 
Słabe charaktery dadzą się pobić takim dylematem. W Rzymie 
wielkie czynią przygotowania na przyjęcie króla.

W niedzielę król ma na kwirynale dać wielki obiad na 200 
osób i bal na kapitolium, gdzie wielkie już czynią przybory. 
Trzy gmachy kapitolinskie połączone przez drewniany ga
nek. Wielki mają kłopot o gości porządnych — szlachta bowiem 
rzymska nie weźmie udziału, a golarzy rzymskich może nie za
proszą, jak  to czynił książę Humbert. Ciało dyplomatyczne ma 
towarzyszyć królowi do Rzymu. Francuzki ambasador Choi- 
seul otrzymał rozkaz, aby został we Florencyi. Na obiad nie 
zaproszono go za wyraźną jego prośbą, wyjeżdża bowiem na 
urlop do F ran cy i; zastępować go będzie tymczasem sekretarz Yil- 
lestreux we Florencyi. To stanowcze oświadczenie posła fr. 
nie mało sprawiło kłopotu ministrowi Yisconti-Yenosta, który 
jak  Unitta twierdzi, zielony opuścił pałac francuzki. Rozpo
rządzenie to p. Thiersa przywiózł baron Nicolai nadzwyczajny 
poseł przynoszący życzenia na dzień jubileuszu. L ist Thiersa 
zaniepokoił bardzo ministeryum włoskie i jedyną może je s t  przy
czyną, k tóra tryumf uroczystćj instalacyi stolicy w Rzymie nie
co osłabia i zmniejsza. Bądź co bądź, Francya dla rewolucyj
nego królestw a zawsze je s t  mieczem Damoklesa. Boją się jćj 
tćż niezmiernie nasi mężowie stanu, wiedząc, że Francya jedy- 
nem jest państwem, które się upomni o krzywdę wyrządzoną 
Ojcu św.

O austryackiin ambasadorze gazety włoskie na pewno dono
szą, jakoby otrzymał rozkaz przesiedlenia się do Rzymu. Tym
czasem rzecz się ma przeciwnie. P . Kubek zostaje we F loren
cyi i tylko dla każdorazowej konferencyi z ministrem spraw 
zagranicznych przyjedzie do Rzymu.

Uderzyć musiała każdego ogólna sympatya przychylnych 
rządowi włoskiemu dla cesarstwa Niemieckiego, wychwalanie 
rządu pruskiego, jego sprawiedliwość etc. w urzędowych i nie 
urzędowych gazetach. To wszystko znajdzie swoje tłomączenie 
w wiadomości, k tórą przedwczoraj przyniósł Osservatore Romano. 
Wedle niej jeszcze przed zaczęciem wojny istnieć miało przy
mierze między Prusami i Włochami. Za neutralność Włochy 
miały otrzymać Rzym, Niceę i Sabaudią. Wedle umowy więc 
zajęto Rzym, Sabaudyą zaś i Niceę jeszcze p. Bismark, widząc 
tak  szczęśliwy dla Iru s  postęp wojny, zająć nie pozwolił. J e 
żeli ta  wiadomość się potwierdzi, będzie to nowym dowodem 
jak  polityka nowoczesna wzięła sobie za ideał Machiawelizm 
z wykluczeniem sprawiedliwości, prawa i moralności.

Gazety włoskie ogłaszają, że Ojciec św. w tych dniach ma 
opuścić Rzym udając się do Korsyki — rząd włoski daje mu 
niby jako  panującemu należną straż honorową aż do Civitta- 
vecchia — inne donoszą, iż już wyjechał. Tymczasem Ojciec 
św. najspokojniej przyjmuje deputacye z rozmaitych części Włoch.

Dnia 25. korzystając z obecności liczby dostatecznćj k a r
dynałów w W atykanie prekonizował 7 biskupów i między nimi 
suffragana ks. Janiszewskiego dla Archidyecezyi Gniezn, i Pozn. 
Ałlokucyi nie było.

29. przyjmował w sali tronowój wszystkie kollegia zagra
niczne. Adres odczytał O. P io tr Semenenko, rek tor kol. pol
skiego. Ojciec św. w te mnićj więcćj słowa przemówił do 
Alumnów reprezentujących cały świat katolicki. „Dziękuję Wam 
serdecznie za te życzenia, które w waszem imieniu oznajmił mi 
rektor koli. polskiego. Sądzę, że myśli dopiero co wypowie
dziane przez mówcę są wasze i wielkiej przynajmniój części 
waszych współziomków. Cieszy mię bardzo wasze przywiąza
nie do Stolicy św. wasza miłość do Namiestnika Chrystusa, wa
sze modlitwy za kościół i prześladowaną jego głowę. Ufam, że 
nie długo potrwm obecny stan rzeczy, że tak nie pozostanie, o 
tdm jestem  pewny, ale kiedy i ja k  ta  zmiana nastąpi, niewiem. 
Pak jak  św. P iotr, którego uroczystość dziś obchodzimy, nie- 
wiedział ja k  i kiedy z więzienia go P. Bóg wyzwoli, tak dalece 
ze nawet będąc już na ulicy, jeszcze sobie nie dowierzał, że je s t 
wyzwolony, kto wie czy jego następcy podobny wypadek nie

wybawi z rąk nieprzyjacielskich? Z więzienia św. P io tr udał 
się do pewnego domu, w którym clirześciańskie zgromadzenie 
się zań modliło. Pukał do drzwi i patrzcie kto wychodzi ? Czy 
jak i rektor, student lub akademik? nie — kobieta młoda, ja k  
wy pełna zapału do dobrego, bo kobieta wstąpiwszy raz na 
drogę dobrą, gorliwością prześciga wszystkich. Poznawszy go 
po głosie, nie otwiera zaraz, lecz w swym zapale wraca, by o- 
znajmić przybycie P io tra zgromadzeniu. Módlcie się, moi Sy
nowie, i uczcie się pilnie, bo broni nie macie, żebyście mię mo
gli bronić. Nie troszccie się, nie kłopoćcie się o to co się na 
świecie dzieje, nie zaprzątajcie głowy zbytecznie gazetami a 
szczególnie gazetami złemi, powiadam wam, że kto czyta niego
dziwe gazety tu w Rzymie lub poza Rzymem wychodzące, grzeszy 
ciężko, bo to prawdziwie piekielny płód' pełen kłamstw i niegodzi- 
wości. Wydam też niebawem stosowne rozporządzenie o czyta
niu gazet. Nie ma to znaczyć, żebyście się weselić nie mieli, 
owszem: in laetitia et exultations vivent, ale niech wam zawsze 
towarzyszy pokora i ufność. Pokora, że bez pomocy bożej nic 
nie możemy, ufność, że z jego  pomocą wszystkich nieprzyjaciół 
choćby największych przemożemy. Uczcie się, ale zarazem ćwi
czcie się w rzeczach duchownych, abyście waszym współziomkom 
nietylko nauką, ale przedewszystkiem pobożnością i świętobli- 
wością przyświęcać mogli. Błogosławię Was, waszych nauczycieli, 
rodziców etc.“

Jeszcze zawsze Ojciec św. odbiera dary przysłane mu na 
jubileusz. W ostatnich dniach przybyły 37 skrzyń z ornatami 
i sprzętami kościelnemi, które Ojcu św. na misye ofiarują panie 
niemieckie i rozmaite towarzystwa katolickie, mianowicie miast: 
Kolonii, Augsburgu, Bambergu, Monachium, Moguncyi, W rocła
wia etc.

(y) Z Miasta.
Duch destruktywny do tego stopnia opanował Dziennik po

znański, iż nie można się spodziewać, aby kiedyś przewidział, do 
jakiej przepaści wiedzie naród, albo raczej ludzi, którzy go czy
tają. Dziennik Poznański występując ciągle w niesłychany spo
sób przeciwko utraihontanom t. j. prawdziwym katolikom, zrywa 
z całą przeszłością, k tóra była, wyjąwszy chwilowego szału za 
Czasów pseudo reformacyi, katolicką. Dziennik redagowany dla 
publiczności polskiej i katolickiej, uwzględnia ciągle jednę tylko 
stronę życia narodowego, jednę wynosi do apoteozy, jakoby zadaniem 
jed nem Polaka katolika były dążności polityczne, zachowanie 
bytu narodowego; — drugą, o wiele ważniejszą, wyklucza z zakresu 
swego zadania, zniża ją  do adiaforów, i najchętniejby widział, 
gdyby wyrugowano o ile możności całkiem pojęcia i zasady ka
tolickie. Z czysto politycznego stanowiska jestto taktyka naj- 
zgubniejsza, droga negacyi, którą idąc dalej, rozpaść się musi na
ród na atomy.

My jako katolicy dla innych motywów chcemy utrzymać re- 
ligią katolicką w pośród siebie, nie tylko dla tego, że z nią się 
wiążą tradycye narodu naszego, ale głównie dla tego, że religia 
katolicka jest jedynie prawdziwą religia — extra ecclesiam nutta 
salus. Chcemy religią kat. w nieskazitelności przechować, — 
dążymy, aby życie nasze do niej zastosować, ma ona nas uszczę
śliwić tu na ziemi a zapewnić nam błogą wieczność poza gro
bem — i każdy, kto w tym kierunku nie działa, jest nieprzyja
cielem naszym, nieprzyjacielem życia naszego duchowego, moral
nego, społecznego, nieprzyjacielem xaP eĄoxyv. Nieprzyjaciela 
takiego znać każdy powinien; jako żołnierze stojąc na posterunku 
czuwają, aby’ nic nie uszło ich baczności: tak obowiązkiem ka
żdego katolika jest baczyć, aby złe się nie wkradało w spółe- 
czność, dziś mianowicie przez dziennikarstwo. Hasłem Dziennika 
Pozn. jest zaprowadzić indyferentyzm w narodzie; pod płaszczy
kiem wygórowanego patryotyzmu — patryotyzm — doczesność 
wynieść do najwyższej potęgi — tak, aby zaciemnił wiarę, aby 
słońce religii zgasło wobec bałwochwalstwa narodowego. Nieste
ty, nie dość myśląca publiczność nasza nawet tych dążności w cza
sopiśmie bezreligijnem dopatrzeć się nie umie.

Jak człowiek każdy winien mieć i ma pewne konieczne za
sady i przekonania religijne, tak i każde czasopismo, chociaż głó
wnie polityką się zajmuje — winno mieć i ma ten lub ów kie
runek religijny.

Tygodnik kat. stojąc na straży spraw Kościoła w naszym
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kraju, spełn ia swe obowiązkowe zadanie, że wykrywa wciąż 
dążności antykościelne dziennikarstwa polskiego. Jestto  obowiąz
kiem każdego katolika, tym więcej obowiązkiem Tygodnika, re
prezentanta usposobień naszych, jako katolików.

Z coraz większą odwagą winien on nacierać na szeregi nie
przyjacielskie, naśladując w tern wielkich obrońców kościoła po 
wszystkie wieki, którzy bezwzględnie potępiali herezyą, bronili 
całemi silam i depositum  fidei, tej arki nowego zakonu.

Tygodnik  ma charakter pod tym względem czysto zacho
wawczy, pozytywny —  D zienn ik  et consortas, destruktywny, ne
gatywny. D zienn ik  zaszczepiając antykościelne zasady w serce 
narodu, lekceważąc św iętość religii wprost lub niewprost, zimny, 
obojętny lub czczo konwencyonalny w chwilach takich, kiedy wszy
stkich katolików serca zapalone m iłością  ku Ojcu św., naczelne
mu Pasterzowi, —  depce w lekkomyślny sposób uczucia narodu, 
urąga z najświętszych prawd katolików, i publiczność ona kato
licka nie um ie poznać dążności D zien n ika;  on znając natom iast 
doniosłość zdania: vulgus v id t decipi, ergo decip ia tur  — brnie 
coraz dalej.

Dni kilka temu, kiedy św iat cały katolicki obchodził uro
czystość na jaką składały się 18 wieków prasa katolicka po
dawała obszerne artykuły o znaczeniu dnia tego, o Piusie IX. i 
jeg o  działalności, nawet czasopism a antykościelne już dla tego 
samego, że P ius IX . jest eminenti modo Pasterzem  200. milionów  
katolików, że w dziwny, niesłychany dotychczas sposób do błogiej 
jedności kościoła doprowadził, że jest monarchą,—  podawały ob
szerne o nim artykuły. D ziennik Poznański, którego czyta pu
bliczność katolicka, ironicznie ad  multos annos wykrzyknął za to 
że P ius IX . taką m iłością tchnie do naszego narodu. To już 
szczyt zniewagi wyrządzonej katolikom !

Czyż długo jeszcze pozwolisz się, narodzie katolicki, wieść do 
przepaści ? Czyż nie dosyć jasno pokazuje D ziennik  do czego dą
ży? Czyż nie czas, aby unitis viribus, w zwartych szeregach wal
czyć pro a r  is et fo c is , i nie pozwolić, aby gaszono Żnicz świętej 
wiary w narodzie przez znikczem niałe dziennikarstwo? Cóżby 
powiedzieli przodkowie nasi, gdyby powstawszy z grobów, ujrzeli 
jako pisarze bez wiary i prawych zasad, naród emancypują coraz 
bardziej —  prowadząc go do upadku moralnego i społecznego!

Ze Śremskiego Dekanatu. (Spóźnione).
Dekanat nasz odprawił w tym  roku kongregacyą swą w Lu

biniu, w' pięknym w formie krzyża budowanym kościele pobene- 
dyktyńskim. Dobra rozległe tego najstarszego w Polsce zakonu  
zabrał rząd. Z dawnych ojców Benedyktynów mamy w K sięstw ie  
o ile mi wiadomo, tylko jednego sędziwego starca, za kilka tygo
dni jubilata ks. W ładysław a W ojciechowskiego, obecnie proboszcza 
w Starym  Gostyniu, w dekanacie Śremskim. B ył tedy śp. zakon  
Benedyktynów' i na kongregacyi w swej dawnćj własności repre
zentowany. —  Jak kongregacya, m ianowicie co do formy się  od
była, nie opisuję, boć to dzieje się wedle sta łych  przepisów, po
wiem tylko, jakie kwestye dane były pod obrady.

Pierwszym  b ył reskrypt rejencyi żądający, aby inspektoro
wie zadawali nauczycielom  tem ata do rozpraw na konferencyach  
przeważnie z pedagogiki: zgrom adzeni chętnie się  na to zgodzili. 
Potem  za lec ił ks. D ziekan także z woli rejencyi, aby inspekto
rowie szkoły swe przynajmniej co 4  tygodnie odwiedzali i na d0 ' 
wód tego podpisywali swe imiona w książce klassowej, —  rejen- 
cya wcale dobrych rzeczy żąda, oby tylko były wykonywane!

W iele także mówiono o katechizm ie dyecezalnym, a miano
wicie o rozkładzie nauki katechizmowej w szkołach kilkuklasso- 
wych lub oddziałowych. Ks. Jędryczkowski zobow iązał się na
pisać i przeczytać na kongregacyi generalnej nauczycielskiej 
w Śrem ie praktyczny projekt w tym względzie. Nad każdą z po
wyższych rzeczy długo, gruntownie i z wielkim zajęciem  dyspu- 
towano.

Nadto powiedział nam także ks. Dziekan, jak Celsissim us 
Dominus był zadowolniony z referatów jego o wizytach dziekań
skich po parafiach; —  zalecił, aby majowe nabożeństwo w każ- 
dćj parafii się  odprawiało, i był ciekawy dowiedzieć się, w k tó
rych parafiach dotychczas je st  urządzone.

Przypom niał też, że należy się  najściślej stosować do roz
porządzenia i dzieci nie wprzód przyjmować do komunii św.,

ażby 4  razy nie odprawiły spowiedzi św., —  i aby proboszczowie 
czuwali ciągle nad porządkiem w kasie kościelnej.

B y ły  zdania rozmaite, mianowicie co do niespodzianój rewi- 
zyi kassy, bo kassyerzy we wielu parafiach są zwykle bezpłatni i 
ludzie dobrem imieniem i majątkiem odpowiedzialni, którzy przyj
mują urząd dla honoru, a nie dla kontroli.

Jeden z księży zapytał się o bibliotekę dekanalną, i dowie
dziano się, że ma być w Śremie, ale w nieporządku, —  inny znów 
prosił, aby nie zapominano o nieboszczykach i aby każdy z księży  
po śm ierci konfratra z dekanatu swego odpraw ił za jego duszę 
trzy m sze św. Zgodzono się na to tym chętniej, że od dawna 
jest to prawo moralnie u nas w Śrem skiem  zobowięzujące.

Kilka godzin trwały narady, tak, że dopiero nad wieczorem  
m ogliśm y obejrzeć świątynią bożą, pam iątki stare bardzo cenne, 
bo szczątki W ładysław a Laskonogiego, jak tutaj tradycya się  
utrzymuje, i grobowiec in odore sanctitatis zm arłego zakonnika 
Bernarda z W ąbrzeźna, —  potem gruzy, mury, sklepiska świadki 
m iłości Boga i dawnej chwały naszej, —  i pożegnać serdecznie  
szanowanego ogólnie naszego gospodarza ks. Proboszcza Radz- 
kiego. —  ___________

Z Gostynia.
Miasto i parafia nasza przyjmowały u siebie 22. czerwca Naj- 

przewielebniejszego Arcypasterza w przejeździe ze Sieniowa do Krobi. 
Arcypasterz miał zamiar nie wstępować do kościoła parafialnego, 
ale widząc przygotowania do przyjęcia, ludu bardzo wiele witają
cego Go z radością, bractwa różne i Stowarzyszenie św. Wincen
tego a Paulo, katolickiej czeladzi, szkoły miejskie itd. uczynił za
dość prośbom ks. Brońkańskiego wikaryusza miejscowego i poszedł 
daleką drogą w procesyi pod baldachimem przez miasto całe w to
warzystwie ks. prałata Koźmiana i ks. prał. Maryańskiego do fary. 
Po odbyciu w bramie kościeluój zwykłyeh ceremonii ritualnych przy 
przyjmowaniu zwierzchnika dyecezyalnego, po odśpiewaniu „Ecce 
sacerdos magnus“ i po adoracyi Najśw. Sakramentu, wstąpił Naj- 
przewielebuiejszy Arcypasterz na stopnie W. ołtarza i miał długą  
naukę o szacunku, jaki katolik kaZdy w in ien  mieć dla Kościoła 
ś w , dla Ojca św., dla swego biskupa i pasterzy parafialnych, 
a następnie udzielił nam wszystkim obecnym błogosławieństwa ar- 
cypasterskiego. Parafianie tą nadzwyczajną łaskawością Najprz. 
ks. Arcybiskupa są bardzo uszczęśliwieni. —  K ościół obszerny był 
tak wiernymi napełniony, że wyjść z niego nie było można.

Przed kościołem przyjmował Arcypasterz uszanowanie od ma
gistratu, dozoru kościelnego, Sióstr Miłosierdzia i odjechał b łogo
sławiony przez miasto i wiernych, którzy za życia swego nie wi
dzieli u siebie biskupa jeszcze nigdy.

Z nad Noteci.
Błogosławiony, bo pełen łask bożych czas co dopiero minął dla 

parafii Nakielskiśj. Był to czas odbytój tu rnissyi, na którą zjechali 
0 0 .  S. J. ks. Rector Mycielski, ks. Broer, ks. Mrowiński i ks. Ache. 
W sobotę dnia 10. m. b. proboszcz miejscowy po krótkićj w języku 
polskim i niemieckim przemowie do licznie zgromadzonych w kościele 
parafian i Wielebnych Ojców Missyonarzy, wręczeniem stuły powie
rzył rzeczonym Ojcom parafią swą na czas trwającój rnissyi. Od 
tćj chwili rozpoczęła się czynność ksks. Missyonarzy i to według 
następującego porządku: Z rana o tej msza św. missyjna, o wpół 
do ósmćj nauka poranna 1., o wpół do dziewiątej wotywa z pro- 
cesyą podczas Oktawy, o kwadrans na dziesiątą nauka 2., o wpół 
do jedenastćj Summa z Wystawieniem, o wpół do dwunastej nauka 
3., poczóm Anioł Pański. Po południu o godzinie 2ćj Różaniec, 
o 3śj nauka 4 ., o trzy kwadranse na trzecią litanio, o 4ćj nauka 
ostatnia polska, o 5ćj błogosławieństwo Najśw. Sakramentem i su- 
plikacye, o wpół do szóstśj rachunek sumienia, modlitwy missyjne, 
pokropienie wodą święconą i A niół Pański, o 7ćj odbywała się 
dziennie nauka, miana przez O. Acha dla katolików niemieckiego 
języka, po którój w tymże języku litania do Matki Bozkiej. Świę
cenia jako tśż wkładanie szkaplerzy odbywały się we wtorek, czwar
tek i niedzielę. —  Zwykłe podczas rnissyi materye były i tu przed
miotem nauk, z największą słuchanych uwagą. Słowo boże to za- 
prawdę miecz obosieczny, ogień trawiący, młot kruszący żelazne, 
kamienne serce. To się i tu pokazało, a dowodem tego były g ło 
śny nieraz płacz słuchaczów do dna serca poruszonych i oblegane
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przez penitentów konfesyonały tak, iż z radością rzec m ożna: Deo 
gratias —  messis magna. Kiedy przez św. bakrament Pokuty serca 
już były przysposobione na godne przyjęcie Pana niebios i ziemi, 
nastąpiła w czwartek i następującą niedzielę Komunia generalna, 
do którśj wierni — każdy stan pod osobną skupiony chorągwią —  
z największćm nabożeństwem przystępowali. Uroczysta i wzrusza
jąca prawdziwie chwila, gdy przed dystrybucyą Komunii św. na we
zwanie każącego Ojca missyonarza dzieci głośno przepraszały ro
dziców, żony mężów, mężowie żony, parafianie pasterza, który na 
znak gotowego jakichkolwiekbądź uraz darowania, obecnym od o ł
tarza błogosław ił w imię Trójcy Przeuajśw.; nie było oka, któreby 
podczas tak rzewnego aktu nie było się zalało łzami. W celu 
udzielania św. Sakramentu Bierzmowania raczył zawitać do Nakła  
w sobotę dnia 17. nad wieczorem Jaśnie Wielmożny Biskup, Su- 
fragan gnieźnieński, ks. Dr. Cybichowski, przyjmowany uroczyście 
przez rządzcę parafii i obecnych kapłanów'. Następnie dzwony ra
dosnym przez całą godzinę brzękiem dały znać o uroczystości 
251etniego jubileuszu papieztwa Ojca św. Piusa IX. To tćż z po
wodu takowśj JW . ks. Biskup w niedzielę celebrował w świątyni, 
w wieńce i girlandy przystrojonój, pontificaliter przy assystencyi 
IMC ks. Maryańskiego i dwóch miejscowych kapłanów. Msza św. 
zakończyła się w sposób listem pasterskim przepisany. Następnie 
przy najpiękniejszćj pogodzie odprawił JW. ks. Biskup cum Sane- 
tissimo po ulicach i rynku miasta do 4 gustownie przybranych o ł 
tarzy processyą, w którój kilka tysięcy pobożnych miało udział. — 
Po południu po poświęceniu krzyża missyjnego i nauce powiedzia- 
nój przez JW . ks. Biskupa, w końcu którój było dane b łogosła
wieństwo papiezkie, przystąpił tenże JW . ks. Biskup do udzielenia 
św. Sakramentu Bierzmowania, który przyjęło z parafii nakielskiej 
301 osób, liczba zawsze znaczna, gdyż w dwa lata poprzednio 
Najprzewielebniejszy Arcypasterz wybierzmował blisko 600 osób 
z tćjże parafii. —  Wieczorem na cześć Ojca św. kościół rzęsistem 
zajaśniał światłem, w bramie cmentarza pomiędzy zielenią oświe
tlony transparent z portretem Ojca św. i bocznemi dekoracyami, 
które zmyślnie, pięknie się wydawały, gdy palono kolorowe bengal
skie ognie. Wielu także obywateli katolików oświetliło domy swoje. 
Radość w tym dniu, pamiętnym w dziejach K ościoła była wielką, 
a niejedna gorąca modlitwa, niejedno pobożne wzbiło się do nieba 
westchnienie, aby B óg litościwy drogiego sercu naszemu Ojca św. 
w długie lata jeszcze zachować i cierpienia Jego i Kościoła św. 
skrócić raczył. —  W poniedziałek dnia 19. po odbytej processyi 
żałobnój celebrował JW . ks. Biskup cichą mszą św., poczem po
żegnał parafią tutejszą. Wielebni Ojcowie Missyonarze niezmor
dowani około zbawienia dusz ludzkich robotnicy, słuchawszy je sz 
cze do 5śj godziny po południu spowiedzi św ., nad wieczorem 
także się rozjechali, aby wkrótce rozpocząć znowu pracę w inuój 
parafii. —  U biegły tydzień był to, zaiste, święty czas błogiego  
nawiedzenia bożego, czas obfity w najpiękniejsze owoce. Świadczą 
o tćm braetw’a wstrzemięźliwości i Serca Jezusowego, do których 
licznie się w'pisywano, a nadto — ile to grzeszników nawróconych, 
ile dusz z Bogiem szczćrze pojednanych, ile to krzywd będzie wy
nagrodzonych, ile zaciętych nieprzyjaźni zaniechanych, do ilu mał
żeństw, przedtćm skłóconych, święta znowu zawita zgoda! Za to 
wszystko Bogu najpokorniejsze niechaj będą dzięki, dzięki i Naj- 
przewielebniejszemu Arcypasterzowi za przyzwoloną nam najłaska- 
wiśj m issyą, dzięki ks. Biskupowi i Sufraganowi za podjęte trudy, 
dzięki Wielebnym Ojcom T. J . za ich ciężką pracę, dzięki nako- 
niec sąsiednim kapłanom, którzy pomocą swą przyczynili się do 
podwyższenia chwały bożśj.

Kraków 26 czerwca 1871.
Do łask szczególnych, jakiemi się podobało dobrotliwemu 

Bogu ozdobić panowanie Najwyższego Pasterza Kościoła naszego 
Piusa IX., bez zaprzeczenia, jako największą zaliczyć musiemy, 
iż słowa: non videbis annos Petri, w stosunku do Piusa IX. nie 
sprawdziły się, i tern samem straciły swą ośmnastowiekową moc 
tradycyjną. Niepraktykowany dotąd w rocznikach papieztwa fakt 
spełnił się! Pius IX. pierwszy z papieżów przekroczył tę gra
nicę, po za k tórą nie przeszedł żaden z jego poprzedników! Fakt 
ten, jako taki nietylko, że ma wielkie znaczenie dla świata ka
tolickiego, lecz jest zarazem i będzie faktem znacznej doniosło
ści dla dziejów ludzkości. Pius IX. ten Ojciec i Pocieszyciel

całego katolickiego świata, człowiek, przed którym uchyla czoło 
wszystko, co się mieni być szlachetnem i wzniosłem —  dziś oto
czony aureolą lat piotrowych, widzi się nam rozpoczynać nową 
epokę Kościoła, poczynającą się od prześladowań, a niewątpliwie 
pewną w zwycięztwo. —

Dwadzieścia pięć lat już upłynęło, kiedy dzwony Kapitolu 
ogłosiły światu wybór nowego papieża w' osobie kardynała Jana 
Mastai Ferreti — 25 lat, które były jednym szeregiem tryumfów, 
walk i ucisków Kościoła, a nikt się pewno tedy nie spodziewał, 
że ten, którego Kościół postawił na czele, pod imieniem Piusa 
IX., będzie w latach panowania równy książęciu Apostołów. 
Wielu w tem opatrznościowem wyróżnieniu Piusa IX. od innych 
papieży widzi prosty tylko przypadek — i być inaczej nie może, 
kto tylko po ludzku zapatruje się na posłannictwo papieży na ziemi 
My zaś katolicy, którzy widzimy w papieżu Zastępcę Bozkiego na
szego Zbawiciela na ziemi, nie przypisujemy tego żadnemu przy
padkowi, lecz wyraźnej woli Pana naszego, który widać uznał 
za potrzebne dla dobra Kościoła przedłużyć lata Głowy Jego. 
Niedziw zatćm, że dzień 16 b. m. był dniem wielkiej ra 
dości dla całego świata katolickiego, i że go obchodzono wszę
dzie z wielką uroczystością; a że mnie, jako mieszkańcowi K ra
kowa przychodzi pisać, więc zmuszony jestem wywiązać się z obo
wiązku i oddać sprawiedliwość dawnej stolicy Polski, która 
w obchodzie dnia tego dała dowód swojego szczególnego przy
wiązania do Stolicy św.

Dnia tego niebo dotąd pochmurne wypogodziło swe oblicze, 
aby nie zakłócić radości ogólnej. Głos Z y g m u n t a  ogłosił miastu 
od dawna upragnioną uroczystość. Już od rana samego wszy
stkie kościoły napełnione były wiernemi, z których wielu przy
stępowało do stołu Pańskiego na intencyą Ojca św. Msze św. 
wychodziły bez przerwy — a około lOej była niemal we wszy
stkich kościołach msza śpiewana z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu i kazaniem stósownem do okoliczności. Z najwię
kszą wspaniałością odbyło się nabożeństwo w katedrze na Wa
welu, gdzie celebrował biskup Gałecki w assystencyi całej kapi
tuły, u Panny Maryi, św. Fioryana, św. Szczepana, jako też i u 
P P . Wizytek, które święciły podwójną uroczystość: Serca Jezu
sowego i jubileuszu papiezkiego. — Uczniowie gimnazyów mieli 
ten dzień wolny, a nawet i na uniwersytecie nie było prawie 
wykładów, z wyjątkiem niektórych.

Już kilka dni naprzód robiono przygotowania do illumina- 
cyi, zwłaszcza około kościołów, która swoją wspaniałością wpro
wadziła w zdumienie mieszkańców Krakowa. Jak tylko zmrok 
zapadł, wyszedłem, aby przebiedz miasto — i przekonałem się 
naocznie, że to co słyszałem o przygotowaniach, nie mniejszem 
się okazało w urzeczywistnieniu —  Kraków przeszedł sam sie
bie! Rozmawiałem z wieloma, którzy urodzili się w naszym gro
dzie i dziś piastują oznaki — a ci zapewniali mnie, że widzieli 
wiele rzeczy w Krakowie, lecz tak świetnej iiluminacyi nie pa
miętają. Wszystkie kościoły czy wielkie czy małe oświecone 
były bez wyjątku. Naturalnie, że pod tym względem otrzymały 
palmę pierwszeństwa: kościół P. Maryi, św. Fioryana, 0 0 . Do
minikanów' i św. Jana, jako też i kościółek 0 0 . Jezuitów na 
Wysokiej, któren można nazwać śmiało perełką kościołów kra
kowskich. Wystawa, a raczej kopuła ponad kruchtą u P. Maryi 
gorzała od światła, a w przezroczu jaśniał herb papiezki bardzo 
starannie wykończony. O 8ej wieczorem wyszła procesya z obra
zami, chorągwiami cechów, bractwami przy śpiewie: Ciebie Boże 
chwalimy, w którój brało udział wielkie mnóstwo ludu, tak 
z miasta jak i ze wsi okolicznych. Patrząc na tę rzeszę pobo
żną — i patrząc na cel, w jakim się ta zgromadziła, mimowol
nie stanęła łza w oku na myśl, że są przecież ludzie, którym 
miły jest Bóg, Kościół i Ten, co stoi u Jego steru. I  jakże 
słodką była mi łza owa! — Słodką, bo powodem jej była ra
dość, radość, jakiej nie często doznaje człowiek tu  na ziemi. 
Wzruszony, odszedłem, a kiedy zwróciłem oczy na rynek, zoba
czyłem jaśniejące szeregi świateł w oknach kamienic, które zda
wały się walczyć o pierwsze z sobą. Rynek cały był tak nabi
ty, że z wielkim trudem można sobie było torować drogę. Po 
dość mozolnćj pracy zdołałem wypłyuąć na Grodzką ulicę, gdzie 
wszyscy dążyli, aby oglądać illuminacyą kościoła 0 0 . Dominika
nów i istotnie było się po co fatygować. Na samym szczycie 
frontonu powiewała chorągiew o barwach papiezkich, a w oknie
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olbrzymich rozmiarów, jakie znajduje się tuż po nad drzwiami 
wchodowemi, umieszczono transparen t, na którym  był wyobra
żony Ojciec św. w naturalnej wielkości. U spodu czytano napis: 
Pio Nono Fon. M ax. Q,ui Primo Post. Sanc. Petrum 25 An. 
Jnbileum A git Salus Honor Gloria. Naprzeciwko stojący kościół 
0 0 .  Franciszkanów, dalej kościół św. P io tra , pp. Franciszkanek, 
Obserwantów i M issyonarzy na Stradom iu także bardzo pięknie 
były oświecone; a kiedy zapuściłem wzrok na Kazimierz, zoba
czyłem, iż wieża kościoła Bożego Ciała przyśw iecała także mia
stu  swą płomykami lamp zasianą kopułą. Mieszczanie Podgó
rza święcili ten dzień już od rana, a wieczorem oświecili także 
okna mieszkań swoich. Z powrotem do domu oglądałem  piękny 
tran sp aren t w księgarni Jaworskiego. Dom pp. Felicyanek, ko
ściół 0 0 . Kapucynów, a zwróciwszy Szpitalną zapuściłem się w 
uliczkę śto Jańską, aby podziwiać pięknie oświecony kościółek 
św. Jana, położony na tćjże ulicy. Na transparencie suto oświe
conym lampami przedstawiono P iusa IX. w klęczącej postaci, czy
tającego z rozw artej księgi, podtrzymywanej przez Krakusa, s ło 
wa: wierzymy, a tuż po nad głową Ojca św. arty sta  bardzo t r a 
fnie um ieścił koronę cierniową, otoczoną aureolą — koronę, która 
Go nie opuszczała prawie w ciągu całego panowania tak  długiego, 
i k tóra , jak  mniemam, jego największą chwałę jego pontyfikatu. 0 0 . 
Jezuici z całym przepychem ustroili swój m alutki dom Boży. Strona 
zew nętrzna kościoła m ieniła się lampami barw rozmaitych —  a 
wewnątrz Ojcowie tak  potrafili w ustrojeniu pogodzić gust z p ro 
sto tą , że każdy wychodził zachwycony. Były tam  festony, wień
ce, stosowne napisy wykończone z całą starannością; tłum y wier
nych w kościółku, piękne śpiewy na chórze —  słowem niczego 
nie brakło,_ co tylko mogło nadać tej uroczystości większej świe
tności. — Sw'. F ioryan  także u stro ił swe wyniosłe wieże setkami 
lamp kolorowych i zdawał się płonąć w ogniu, przy którego b la 
sku ja śn ia ł napis tak  zgodny z całem życiem naszego W ielkiego 
Papieża: P ius IX . pasterz dobry.

Z domów prywatnych prawie trzy części wzięło udział w tym 
tryumfalnym dla św iata katolickiego obchodzie. W najodleglej
szych kątach przedmieść Krakowa, w lichych lepiankach, gdzie 
praw ie codzienną je s t tro ska  o chleb powszedni, illuminacya ta  
przynajmniej dla mnie m iała najwięcej uroku, bo tam zapewne 
niejeden u ją ł od ust swoich, aby tylko w tej powszechnej rado
ści wziąść choćby najmniejszy udział.

Co dodać muszę na pochwałę Krakowa, to że wszystko odbyło 
się w jak  największym porządku, bez żadnych burd ulicznych, 
wybijania szyb i t. p. excessow. Tego samego wieczora posłano 
telegram  do księcia Lubomirskiego, bawiącego obecnie w Rzymie, 
donoszący mu o illuminacyi. —

W rocznicę koronacyi Ojca św. dnia 21 b. m. we wszystkich 
kościołach były odprawiane solenne nabożeństwa z wystawieniem, 
powtórnie rzęsistą  illuminacyą. —  W kościółku mianowicie 0 0 .  
Jezuitów, tą  razą  wieczorne nabożeństwo było bardzo wspaniałe. 
O. Baworowski przełożony, w assystencyi wielu kapłanów  cele
brował, a kiedy podczas benedykcyi wziął puszkę z Najśw. Sa
kram entem  i zaintonował drżącym od wzruszenia g ło sem : Salvum  

fa c  P ium  IX . Domine, pochyliły się kornie głowy zebranego li
cznie ludu, aby odebrać błogosławieństwo Tego, który je s t P a
nem i Bogiem naszym, — i aby zarazem  złożyć hołd dziękczyn
ny P anu  nad Pany, że zachował dotąd życie drogiego nam wszy
stkim Piusa IX. —  25 b. m. w niedzielę odczytano we wszy
stkich kościołach Encyklikę papiezką, wydaną w Rzymie pod d. 
4 czerwca, zapraszając przytern wiernych, żeby w; dniu święta 
Apostołów P io tra  i Paw ła licznie zgromadzili się do katedry na 
Wawel, aby tam odebrać od biskupa błogosławieństwo apostol
skie, do udzielenia którego upoważnił papież wszystkich bisku
pów. Nie wątpię, że bardzo wiele osób będzie chciało korzystać 
z odpustu zupełnego, jak i do tego błogosław ieństw a jest przy
wiązany i podąży na Wawel w tym celu, dopełniwszy naturaln ie 
najprzód koniecznych warunków, jakie w tym  razie zawsze są 
wymagane.

Pisząc o uroczystości 25 letniego jubileuszu papiestwa, nie wy
pada mi pominąć także i innych wypadków krakowskich, k tóre  
jednocześnie m iały miejsce w naszem mieście z obchodem tak  
dla nas wielkim. Dnia 15 b. m. w samą oktawę Bożego Ciała, 
właśnie w czasie kiedy na rynku podczas processyi czytano 2 ewan

gelię, skończył Dr. Gilewski, dziekan wydziału lekarskiego. Z m ar
ły liczył la t 38 — był więc człowiekiem w sile wieku, a powo
dem śmierci był tyfus plam isty choroba gwałtowna i prawie nig
dy nie dająca nadziei ratunku. O ile wiemy od tych, którzy byli 
przy łożu chorego, nieprzytomność nie odstępowała go ani na chwilę 
jednę. — Mimo to jednak kilku kapłanów udawało się do mie
szkania zmarłego dziekana z pociechą religijną i z tą  nadzieją, 
że może w obec sługi bożego odzyska chociaż na jakiś czas zmy
sły, aby pogodzić się z Bogiem i odwołać błędy swoje, k tó re  d a 
ły  powód do tylu zgorszeń. Usługi ich jed n ak  odrzucono — i nie 
dopuszczono do chorego, k tóry  skończył bez sakram entów św. 
Wiemy, lecz niechcemy wytykać imiennie tych panów, którzy ca
łą  odpowiedzialność za tak  wielką bezbożność biorą na swą du
szę, — bo spodziewamy się, że sam obraz śmierci Dr. Gilewskie
go będzie dla nich najlepszą wskazówką jak  m ają i powinni po
stąpić. Ci dla których Bóg i religia jest niezem, w śmierci tej 
upatru ją  li tylko prosty przypadek, my zaś którzy nad natu rę  i s i
łę  w wszech świecie stawiamy Boga wyżej, i uważamy Go jako 
bezpośrednie źródło i pana takowych, przypisujemy tę śmierć wi
docznej karze boskiej. K raj, obrońca tego wszystkiego co na po
przek staje pr-awdzie katolickiej, powiada, że śmierć nawet i wedle 
nauki kościoła kat, nie je s t karą  i odwołuje się do tych, którym  należy
0 tern wiedzieć. Bardzo pięknie, po części i prawda, lecz śmierć 
śmierci nie równa, różnica między śm iercią a śmiercią jest wiel
ka. My którzy mamy szczęście należeć do kościoła katolickiego, 
wierzymy, że śmierć z Bogiem je s t nagrodą, śmierć bez Boga 
k arą  bezwględną, i oto cała dysputa skończona. Dalej K ra j  p i
sząc o śmierci D r. G. donosił że studenci medecyny po dwugo
dzinnej deliberacyi, postanow ili: a) ażeby przez cały czas, kiedy 
ciało zm arłego dziekana stać będzie, było na staży około trum ny 
po 6 w żałobę przebranych studentów, b) aby wybrać z grona 
medyków deputacyą któraby towarzyszyła cia łu  do Oed w niż
szej Austryi i, c) aby przywdział cały wydział medeczny na 8 dni 
żałobę. Oprócz tego zapraszał K ra j na pogrzeb całą inteligen- 
cyą, a raczej nie w ątpił że inteligencya krakowska weźmie w nim 
jak  największy udział. Co do tej inteligencyi, to wiadomem jest 
jak  ją  K ra j  pojmuje. Czy do niej należą ci tylko co w Boga 
niewierzą, Kościoł szarpią i błotem  obrzucają? Przyznam  się 
że bardzo piękne warunki, aby wedle opinii K raju  być zaliczonym 
do tego inteligentnego areopagu. Pogrzeb ten był bardzo na r ę 
kę naszym wolnomyślnym i tej części indywiduów, k tóre  są  n i
jakich przekonań, i dla tego to potrafiono go uwydatnić i zrobić 
jak  najwięcej głośnym, widocznym. Sm utna to rzecz pisać o tern 
lecz tak  było istotnie, a jeszcze smutniejsza, że całej tej jawnej
1 bezwstydnej demonstracyi przeciwko Kościołowi, bo tak  tylko 
mogę nazwać ten pogrzeb, sercem była  młodzież polska. Straż 
ogniowa, k tó ra  także w niej b ra ła  udział, aby mieć prawo pomno
żyć swą obecnością ten sm utny orszak, m ianowała zmarłego w sam 
dzień czy w wigilią śmierci, swoim członkiem honorowym. Czyż 
z tego choćby jednego fak tu  nie jest widoczuem, jak  umiano, cho
ciaż bardzo niezręcznie i śmiesznie nawet, na swoje koło zw ra 
cać wodę?

Dla części katolickiej m iasta cały ten pochód, pełen niesm a
cznej pompy, był tylko obrazem wielkiego zapomnienia się , gory
czą napełnił serca przejęte czcią dla religii i przyczynił nie m a
ło zgorszenia. Niesiono wprawdzie krzyż, lecz krzyż ten był ty l
ko uderzającą sprzecznością! Znak naszego zbawienia przym uje- 
my tylko na pogrzebach chrześcijańskich, ale na pogrzebach lu 
dzi bez wyznań, nie wiemy jak ie  krzyż może mieć znaczenie. 
W edług mego zdania, kiedy krzyża nie było na kartach dono
szących o śmierci D oktora, kiedy wstydzono się go dać mu do 
rąk  zastygłych, nie potrzebnym był także krzyż niesiony na cze
le konduktu. Cala ta  tendencyjna demonstracya, ku wielkiej po
ciesze tych, którzy byli jej twórcami, odbyła się z ca łą  paradą. 
Muzyka wojskowa, officerowie, wielka liczba lekarzy i studentów, 
straż ogniowa, trum na gnąca się pod wieńcami (?),— wszystko to  
w całość zbite w stręt tylko wzbudzić mogło.

D ałby Bóg, abyśmy nie byli wuęcej świadkami podobnych wido
wisk. Gdy do tego dodamy wielką liczbę osób, k tóre zwabione 
niepraktykowanym  dotąd w Krakowie zjawiskiem, zebrały się  
na plantach —  a będziemy mieli jak  najwierniejszy obraz tego  
pogrzebu, którem u nic nie brakowało, prócz najważniejszej rz e 
c z y  myśli bożej. Przed złożeniem ciała w wagon kolejowy,
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Dr. Mayer m iał mowę, w której w ygłaszał zasługi zm arłego. Co 
do zasług Dra G ilewskiego na polu lekarskiem , to tym nie za
przeczamy, —  lecz dziwimy się, jak m ógł Dr. Mayer policzyć do 
zasłu g  wystąpienie zm arłego dziekana w kwestyi nieomylności —  
tym bardziej, że sam nieboszczyk na jakiś czas przed śm iercią  
d ał się  słyszeć, że gdyby był przewidział, iż jego krok będzie 
powodem takich następstw , byłby tego nie uczynił. Poczytywać 
więc za zasłu gę komuś to, czego on sam za takową nie poczy
tywał, widzi się  nam niestósownem  tylko utrwaleniem  złego kie
runku w m łodzieży naszej, której i tak wiele do dobrego bra
kuje. Gdybyśmy chcieli tym sposobem tylko kreować sobie w iel
kich ludzi, to byłby to sposób najłatwiejszy, —  mielibyśm y w iel
kości bez miary, których by nam obficie dostarczały wszystkie 
wydziały w osobach swoich słuchaczy. Owocem mowy Dra Ma
yera była naturalnie myśl zbierania składek na pomnik, który  
ma stanąć w dziedzińcu Kliniki na wieczną pamiątkę Doktorowi 
Gilewskiemu. Jeśli tak koniecznie chodzi o pom niki, to uderzmy 
się w piersi i powiedzmy, ale sumiennie, czy Kraków więcej wi
nien śp. Helclowi czy doktorowi Gilewskiemu. Pom nik ten chce 
staw iać m łodzież wydziału lekarskiego, lecz mamy nadzieję, że 
Senat Akademicki stanie na przeszkodzie temu i raz położy ko
niec tym wybrykom. Inaczej byłoby to pieczęcią wszystkich nie
dorzeczności, które z taką mozolną wytrwałością, zaiste godną 
lepszych rzeczy, stara się  doprowadzić do skutku m łodzież wy
działu  lekarskiego.

D ziś gazety wiedeńskie już gard łu ją  najokropniej, zwalając 
całą winę na duchownych, że nie było krzyża na kartach, że nie 
dano zmarłemu krzyża do rąk i t. p., chociaż wiadomem jest 
wszystkim , że duchowni żadnego wpływu na to mieć nie mogli, 
bo nie oni zajmowali się  całą  tą sprawą. Deputacya, która 
jeździła  do Oed, aby być przytomną złożeniu ciała nieboszczyka  
do grobów rodziny Schuh, żona bowiem zm arłego jest córką dr. 
Schuh, przywiozła nam wiadomość, że pogrzeb cały odbył się  
po katolicku w assystencyi 6 duchownych. Jeżeli to jest prawdą, 
a nie mamy powodów nie wierzyć ternu, to zapewne duchowni 
tam tejsi nie m usieli w iedzieć o otwartem  wystąpieniu dra Gilew
skiego przeciwko K ościołowi, bo w takim razie musieliby mu 
odmówić pogrzebu chrześciańskiego. Chorągiew czarna, która 
na gma< hu klinicznym przez przeciąg 8 dni powiewała na znak 
żałoby, nareszcie zosta ła  usuniętą i nie razi ju ż  swoją n iestoso
wnością oczu przechodniów.

W końcu m uszę wam donieść, że pan J. I. Kraszewski 
wchodzi w sk ład  redakcyi Kraju. Winszujemy, ale nie zazdro
ścimy i nie dziwimy się  wrcale, bo w łam ach tego dziennika tak 
płodny pisarz jak p. Kraszewski znajdzie obszerne pole dla za
dowolenia swoich nam iętności — i rozległą  arenę do walki z 
K ościo łem , która mu wcale ani zaszczytów, ani chw ały nie 
przysporzy. ____

A  Z dyecezyi Przemyskiej 23 czerwca.
N ajprzew ielebniejszy biskup nasz odbył w przeszłym  i bieżą

cym miesiącu kanoniczną wizytę 17 kościołów dekanatu brzozow
skiego. N apływ  poczciwśj, do kościoła św. szczerze przyw iązanśj 
ludności był wszędzie niezmiernie liczny, każdy dzień wizyty był 
prawdziwą uroczystością. Świąteczna kościołów szata, wspaniałe 
nabożeństwa, kazania i i nauki, rzesza księży z biskupem na czele, 
odgłos dzwonów i gęste strzały  moździerzowe, wszystko to razem 
wyżój n astra ja ło  wizycie niezwykłój uroczystości cechę. N ajśw ie
tniejsze przyjęcie było w Jasienicy, gdzie miejscowy proboszcz i pod- 
dziekan ks. Steczkowski wszystko uczynił, co tylko podobnem 
było, aby godnie uczcie książęcia kościoła, a gdzie tenże wielce 
był rozradow any, przekonawszy się o znamienitym postępie relig ij
nym i bujnie krzewiących się cnotach w parafii przed niewielu 
laty w tśj mierze podupad łćj, co tśż  podnieść, utwierdzić i po 
błogosław ić imieniem Tego, którego poselstwo spraw uje, z serca 
płyuącem i słowy nie omieszkał. Tudzież w S tarejw si u 0 0 .  J e 
zuitów, gdzie wzorowy porządek i ład  w kościele i klasztorze p ra 
wdziwie budujące nabożeństw o, prześliczny, do duszy przem aw iający 
śpiew młodzieży klasztornćj, uprzejm ość, serdeczna gościnność, 
ujm ująca, a poważna, iście chrześciańska p rosto ta  i sw oboda bę
dąca odblaskiem  wewnętrznego w Bogu i z Bogiem pokoju każdego, 
co ma oczy, aby^ w idział, a rozum, aby pojm ow ał i bez uprzedze
nia sądził, przeświadczyć m usiał, że ten bezczelnie potw arzany

zakon nie napróżno nazywa się towarzystwem Jezmxowem, boć 
istotnie towarzyszy P anu  Jezusow i dla zbawienia nasze®} znojnie 
upracowanem u i dla n a i zelżonemu, że przejął jego  p racę  i zelży- 
wości, że jak  on Ojcu swemu, tak zakon ten Jem u posłuszny 
je s t aż do śmierci, a naw et ilekroć tego żąda. aż do śmierci krzy- 
żowśj. Tu się przekonać można o cudownej mocy wiary Chrystu- 
sowćj, o bezwzględnem dla B oga i w Bogu umiłowanćj ludzkości 
poświęceniu, o szczęściu doskonałego posłuszeństw a, które wie, że 
wszystko mu wolno, co mu każą i w tśm  najpraw dziw szą czuje 
swobodę, słowem czerń je s t zakon w sercu Jezusowem  poczęty 
i rozkwitły. K to się choć raz zbliska przypatrzył tym tow arzy
szom Chrystusowym, zrozumie czemu św iat bezbożny, podobnie jak  
P an a  samego, poi żółcią i karmi zelżywością, ale niemnićj pewnie 
w zgardzi tym światem i niegodziwym sądem jego . O tak, sama, 
a tyle powszechna teraz ku Jezuitom  nienawiść i zaciekłość je s t 
wyrokiem przez bezrozumuy i zepsuty świat na siebie samego wy
danym. Qui mihi m inistrat, me sequatur, to  zawsze spełniali i sp e ł
niają Jezuici, a ztąd dla mnie wniosek, że kto ich, nie mówię, nie
nawidzi, boć ufam, że takich między nami nie ma, ale nie lubi, 
a choćby serdecznie nie sprzyja, albo ich nie zna i poznać nie 
chce, albo non sequitur eum, eui se m inistrare dicit. N ajprzew . 
biskup nasz w pokorze chrześciańskiśj istotnie wielki, w Starejwsi 
podziwu i uwielbienia w nas obudził uczucia, kiedy w przemowie 
swej oddając zakonowi 0 0 .  Jezuitów  spraw iedliw ą cześć i po 
chwałę, wspomniał, że u nich pobierał niegdyś wychowanie i naukę, 
że ubogim  będąc młodzieńcem dobroczynnćj ich doznaw ał opieki, 
której wdzięczną przechowuje pamięć. —  Z wizyty swój, o ile 
wiem N ajprzew . biskup nasz zupełnie zadowolony, gdyż przekonał 
się o gorliwćj kapłanów  pracy i gorącćj ku kościołowi miłości, 
ja k  tćż o błogosław ionych tejże pracy skutkach, o które niezbożnćj 
i nierozumnćj intelligencyi samozwańczćj usiłowania celem podko
pania wiary rozb ijają  się, śladu po sobie nie zostawiając. N ajprzew . 
biskup działania kapłanów  apostolskiem swem um acniał słowem, 
pow agę kapłanów' podnosił zaręczając za ich we winnicy Pańskiój 
wierność, i w troskliwości o prawdziwe ludu dobro bezinteresowność. 
P rzestrzegał przed fałszywemi prorokam i, rozniecał miłość ku ciężko 
udręczonemu Ojcu św. i p iętnow ał najdobitniejszem i wyrazami 
prześladowców jego. P rzy  każdćj sposobności w kościele i na 
plebanii, wobec duchownych i świeckich, wypowiadał najszczersze 
do O jca św. nieomylnćj kościoła głowy przywiązanie i wszystkich 
za sobą przyzywrał. Tern, ja k  tćż p e łną  słodyczy uprzejm ością 
i bez przesady rzec m ożna, braterskiem  z kapłanam i obco
waniem, wreszcie żarliw ą, nieutrodzoną pracą ujmował, budował 
i u tw ierdzał nas, a miłości i uwielbienia w nas uczucia głęboko 
zakorzenił.

D w udziestopiątą rocznicę rządów  P iusa W ielkiego obchodzi
liśmy z ca łą  świetnością. W e wszystkich m iastach i m iasteczkach, 
jak  mnogie świadczą doniesienia, pyszne były illuminacye, w nie
których naw et żydzi okna swe oświetlili. P o  wsiach zw iastowały 
ludności strzały  i dzwony dnia tego znaczenie. U dział ludu był 
ogrom ny i najserdeczniejszy. Przew yższył ja k  słusznie wszystkich 
Bzym po lsk i, nasz bądź co bądź w niezmiernćjj mieszkań
ców większości wiarę ojców i tradycye nieskazitelnie przecho
wujący K r a k ó w .  Zam anifestował bowiem tak głośno i do
bitnie swą katolickość, iż jaw ne niezaprzeczone złoży ł świadectwo, 
że masoński, moskiewsko-nihilistyczny, parysk iśj komuny p rzy ja
ciel K raj, w grodzie na wskroś katolickim wychodzący, je s t tylko 
wrzodem n a  ciele zresztą zdrowćm, a poplecznicy jego  to  szajka, 
która jak  mówi znamienity i praw y publicysta, we krwi bratnićj 
b ra ła  ducha kąpieli, i znowu w nićj skąpać się gotowa. Pow sze
chny K rakow a miłości i wierności dla O jca św. objaw najwym o
wniejszym, zaiste, protestem  przeciw sztucznćj delingeriadzie zakoń
czonej m otora jć j, ani z ducha, ani z wiary, a jedno  z nazwy pol
skiego D r. G ilewskiego śm iercią, którego my m iłosierdziu Bozkiemu 
polecamy, a dzienniki wiedeńskie gęstem i i czarnem i, boć tylko 
z kałam arza czerpanem i opłakują łzami, i rozwodząc się nad nie
pow etowaną dla niemieckich kulturtregerów  stra tą , tóm jedno  się 
pocieszają, że wytrwał w swój ku popom (Pfaff. najulubieńszy ich 
wyraz) nienawiści, i d latego w chorobie swśj pom ocą p opa  w zgar
dził. He w tem prawdy, nie wiem, zdaje się wszakże, że tak 
by ło , gdyż odprowadzeniu zwłok jeg o  do niemieckićj wywiezionych 
ziemi, miasto księży, jak  czytamy we feletonie Czasu celebrował
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senat akadem icki wierny tradycyi, iż ongi sk ładał się z profeso
rów duchow nych.

W n a szśj, ciężką liberalizmu, w olności ani pojm ującego, cho
roba dotkniętój A ustryi dzieją się rzeczy dow odzące, że  liberalizm  
jest* wszy stkiem prócz ładem , porządkiem, spraw iedliw ością, w ol
nością i patryotyzm em . P o  d ługich  latach pierw sze zjaw iło  się 
w A ustryi ministeryum, które cokolwiek rządzi i o zgrozo! zam y
śla  słuszne narodow ości żądania, bez osłab ien ia  jedności państwa  
zaspokoić. T ego  dla raichsratowskiśj kliki, tak ją  już nawet nie
które w iedeńskie nazywają dzienniki, za w iele i słuszn ie, bo czćmby 
ona była, i jakim sposobem  dobrze opłacone rzem iosło swoje prze
ciągałaby przez rok ca ły , gdyby zgoda nastąpiła i tylko nad usta
wami potrzebnem i radziś m usiała? Ztąd też niczego nie zaniedbała, 
aby przekonać, że zuchw ałe ministerium zagraża państwu rozbiciem, 
gdyż słuchajcie, 1) zakazało w A ustryi obchodzić zw ycięstw a n ie
m ieckie, 2 ) zam ierzyło sejmom przyznać prawo czynienia wniosków, 
któreby R aichsratowi tylko odrzucać wolno było, 3) przed łożyło  
■powtórnie rezolucyą galicyjską, 4 )  nic zakuło kościoła w kaj
dany. N a  nieszczęście ic h ! w szystkie te zbrodnie nie zdołały  za
chw iać zaufaniem eesarskiem, owszem  cesarz ośw iadczył, że mini
sterium posiada ca łe  jego  zaufanie i w yraził nadzieję, że Raichsrat 
popierać je  będzie w staraniach o przywrócenie zgody. W  odpo
w iedzi na słow o cesarskie patryotyezna (?) klika wnosi odroczenie 
inaczćj odrzucenie budżetu, w szelako zapędy te rozbijają się o kamien
nego prezesa ministrów, w iększość kliki nie dotrzym ała, budżet 
uchwalony. A le za to przy obradach budżetów zapad ły  chociaż 
te rezolucye, t. j. objawienie najw yższśj w oli raichsratowskiśj. 
Z apadła tedy rezolucyą, aby niesfornemu biskupowi R udigerow i, 
walczącemu przeciwko bezwyznaniowej szkole, zagarnąć dochody. 
Zapewne to łatw iśj i korzystnićj, n iżeli przekonać o winę. Gdyby 
ten sposób karania się przyjął, zaczem  wszystkim o niesprzyjanie 
nieom ylnśj konstytucyi grudniowej podejrzanym , zagrabione majątki 
w net zapełn iłby się dnem św iecący skarb państwa, a patryotyzm  
kliki byłby jasny jak na dłoni, przytem zapewne i zgoda pow szechna  
wnetby nastąpiła. Cóż czy niewielki, choć nienowy, bo w M o
skwie dawno praktykowany pom ysł liberałów  czyuiący nadto sądy  
i spraw iedliw ość zbytecznem i? —  D ruga rezolucyą dom aga się  
zm niejszenia o połow ę dyecezyi w D alm acyi. A zaliż teraz godzi 
się w ątpić, że kościół w A ustryi zupełnśj używa w olności i jedno  
o to R aichsrat zżym a się na rząd, że po zniesieniu obrzydliwego, 
państw '0  i kośció ł krępującego konkordatu nie wnosi ustawy w ol
ność tę zabezpieczającą! N a pochw ałę naszćj delegacyi wspominam, 
że za temi rezolucyam i nie g łosow ała . Co do ministeryum, piszą  
z goryczą dzienniki liberalne, że zaehow ałe się całkiem  obojętnie, 
a co sobie o tych mędrcach politycznych m yślało, z ca łego  p ostę
pow ania jego  w nioskować nietrudno. W szakże nie bez boleści 
nadmienić muszę, że i nasza delegacya w tój w alce antykościelnśj 
zdobyła  uschły wawrzynu listek. N a wniosek bowiem Dr. W aigla  
przeszła rezolucyą o usunięcie apostolsk iego wikaryusza, biskupa 
G ałeckiego w K rakow ie, a przywrócenie kapitule praw'a w olnego  
rządzenia dyeoezyą. Że to nie sta ło  się w zamiarze obrony w ol
ności kapituły, lecz z niechęci ku ks. biskupowi dla świadom ych  
stosunków, nie je s t tajemnicą. N ie w chodzę w nieznane, a mnie
mam nieusprawiedliw ione tśj niechęci pow ody, lecz bądź co bądź, 
delegacya nasza powinna b y ła  rozumieć, że  w łaściw ie w ystępuje  
przeciw  Stolicy św. czego przenigdy jój się nie godzi, i że nie jś j  
pow ołaniem  brać w obronę kapituły, która najlepiśj sam a w ie, co 
do nićj należy i gdyby słuszne m iała pow ody, nie om ieszkałaby  
z uszanowaniem , ufnością i u ległością  udać się do Ojca św . w spra
wie, dla którśj w Raichsracie nie ma m iejsca, i tam jedynie oszczę
dzeniem kilku tysięcy złotych  może być popieraną. Tak to niechęć, 
czy nienaw iść zaw sze złym  bywa doradcą. N a każdy wypadek  
niekatolickie i niepolskie to w iązanie na jubileusz O jca św. tak  
szczerze naród nasz m iłującego. —

Prasa — a zmitrężenie obecne.
(Ciąg dalszy).

Postawmy sobie raz jeszcze to  pytanie należycie. Chodzi tu  
o prasę sam ą w sobie, o naturalne podstawy jej rozwoju, a 
wszelkie zewnętrzne wpływy pomińmy. P rzypisu ją ludziom, że 
sami z siebie dobre zatrzym ają, a z łe  odepchną; m arzą, że do

bra  prasa  z czasem z łą  uśpi. Ależ proszę, w którym  to k ra ju  
starano się złodziejstwo wykorzenić dawaniem jałm użny? gdzie 
posianiem przenicy wypielono chw ast? Apostołowie prawdać na
wrócili świat, ale nie m ądrością słowa, tylko mocą Ducha św. 
Niepodobna pojąć, iżby społeczeństwo bez władzy istnieć mogło, 
wszystkie węzłyby się zerwały, a barbarzyństw o w targłoby na- 
powrót. S tarzy teologowie i filozofowie na tćj prawdzie wszyst
kie swe systema budowali: w rzeczach stworzonych jest porzą
dek, mówili, przeto musi być ktoś, co ten porządek zaprow adził, 
a tym je s t Bóg. Nowa nauka zaś wynalazła, że prawy porzą
dek sam przez się naturze je s t wrodzony i bez B oga; następne 
przypuszczenie było już całkiem  naturalne, że i w świecie dzien
nikarskim  wszystko pięknie się ułoży bez zewnętrznej powagi. 
Tymczasem widzimy, jak  się to  ten nowoczesny tw ór wyradza. 
Co to co dzień za zdania musimy sły szeć ! Zdrowy zmysł ludu 
ma knowania złego rządu unicestwić, zdrowy zm ysł ludu ma 
brudne piśm idła precz odmieść i nie dać się im w pole wywieść, 
zdrowy zmysł ludu ma podać rękę dobrej p ra s ie ; tak, tak, zdro
wy zmysł ludu, coby on to m ógł gdyby tylko zdrowym był. 
To są wszystko czcze gadaniy. N i t i m u r  in v e t i t u m  s e m p e r  
c u p i m u s q u e  n e g a t .a ..........

Dalszy powód, dla czego wpływy dobrej prasy nigdy ani się 
tak  nie rozpowszechnią, ani tak  głęboko nie sięgną, jak  wpływy 
z łe j prasy, tkwi w naturalnem  ograniczeniu, jakie ona sobie ko
niecznie zakreślić m usi, a jakiego tam ta znać nie potrzebuje, 
ba, z jakiego nawet stosownie do swej przyrody i celu konieczie 
o trząść się musi. D la złej prasy, dziecka i jednocześnie m atki 
złego, nie istnieje żaden zakazany środek, żadne poczucie przy
zwoitości, żadne granice. Nietylko na słabostki ogółu może ona 
rachować, na jego łatwowierność i niedojrzałość sądu, ale wprost 
na jego namiętności i występki. D la złej p rasy  nie masz żadnej 
objektywnej i żadnej subjektywnej p raw dy ; jednę uśmierca wsze
laką bronią, najchętniej zjadliwą bronią szyderstwa, zuchwalstwa, 
zarozumiałości, drugą odrzuca jako poniżające pęta. Im głębićj 
je s t wkorzeniona jaka  prawda, im szerzej rozgałęziona, im b ar
dziej sposobna do pohamowania lu d z i, do poskram iania żądz, 
do uśm ierzania dzikości, tern częstsze, tern ostrzejsze, tem  wście- 
klejsze będą napaści, tem zręczniej zastosowane do tego szatań
skiego pociągu, jak i w każdego człowieka piersiach obok bozkie- 
go drzemie. Barwa, forma, układ, sposób pisania odmienia się 
tu  nieskończenie, aby ku tem u celowi, jak  Apostołowie ku prze
ciwnemu, wszystkim stać się wszystkiem. Kłamstwo nawet, gołe, 
wierutne, świadome kłam stw o liczy się również do wypróbowa
nych już, a nader pomocnych środków złej prasy. Stawia się 
ona na stopie wojennej, gdzie jedna strona bez jakiegokolwiek 
bądź ograniczenia wszystkiego sobie pozwala, czego już zwykłe 
prawo narodów nie dopuszcza, a druga strona czuje się moralnie 
zmuszoną je przestrzegać. Z takim i bowiem środkami dobra prasa 
nic nie może mieć wspólnego, tym sposobem popełniłaby na sobie ro 
dzaj samobójstwa. Takiej uczty nie może ona publiczności sp ra
wić, dla tego też publiczność tam się zwróci, gdzie jej takową 
codziennie gotują. Ona nie może się podawać na takie drażnie
nie poziomych zachcianek, dla tego ludzie tłum am i tam pobie
gną, gdzie takowrn zaspokajają. Ona nie może się wrdawać w bójki 
uliczne, ztąd  arena, gdzie się takowe na widok wywodzą, będzie 
zawsze pełna widzów chciwych skandalu.

Był raz pomysł w łonie katolickim, aby urządzić b ióra prasy 
na wzór biór złej prasy ku sprostowaniu kłam stw , jakie owe 
bióra prasowe tendencyjnie sieją po świecie. Plan ten upad ł 
w zarodzie, jako nie praktyczny. „Pierwsze wrażenie je s t zawsze 
po stronie kłam stw a, a to stanowi o wszystkiem. N astępujące 
po niem sprostowanie chroma, nieraz nie zważają wcale na nie, 
w każdym razie napotyka sądy przechylone ku innej stronie."

Kłam stwo szćrzone biegłym  językiem staje się oczywista 
niebezpiecznem ; daleko zgubniejsza jest rzecz, jeśli je  jak ie  prze
biegłe pismo roznosi. Tam tej trucizny musi człowiek zazwyczaj 
szukać, ta  jego szuka, wciska się za nim do ostatniój chaty, 
gdy idzie ulicą, ze wszystkich rogów mu się podaje. Raniutko 
przedstaw ia mu się przy kawie na dzień dobry, wieczorem służy 
za przekąskę do wina, k tóre on na pokrzepienie się popija w 
gronie przyjaciół; w krada się do wszystkich kółek familijnych, 
do wszystkich sypialni i gotowalni, na biórko ojca, na krosna 
m atki i do wszystkich publicznych m iejsc; znajdziecie ją  na stole
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m inistra, obok brew iarza kapłańskiego i w kieszeni p ro letariu
sza. Połyka ją  się na dniu powszednim w chwilach wypoczyn
ku, szczególniej zaś w niedziele i święta, jako  straw ę przede- 
wszystkićm na te  dni przygotowaną. Dzień w dzień więc truc i
zna na truciznę, a zawsze ta  sama trucizna. Tak tedy gromadzi 
się trucizna na truciznę, i dziwić się tu, że potem ciało dostaje 
kurczy od trucizny? N asza prasa zam ierza na seryo uwieść ludy 
aż do dilerium przewrotu, obalającego wszelki boski i ludzki po
rządek, a kończącego się straszliw ą katastrofą. Je s t ona zatrw a
żająca, podobna do owego obfitego drzewa rajskiego, z którego 
zguba poszła, albo do owego zio ła wiecznie się zieleniejącego, 
które w czartowskim rośnie ogrodzie.........

Powódź publicystyki w Europie wzmaga się coraz wyżej; 
zmierzmy wysokość wód na krawędzi niektórych krajów. Ogólna 
liczba wychodzących we Francyi czasopim wynosiła 1 stycznia 
1865 roku 1098. Z tych 337 politycznych: w Paryżu 63 — po 
departam entach 274, i 761 nie zajmujących się polityką. Z tych 
wychodziło 511 w Paryżu, 250 na prowincji. Pierwszego sty
cznia 1866 wzrosła liczba pism peryodycznych do 1637, między 
tem i 330 politycznych, o 7 mniej niż w przeszłym roku. To 
umniejszenie przypadło ii tylko na departam entu. Za to niepo
lityczna prasa podwoiła się ta m : było 604 literackich, przemy
słowych i innych pism, prawie tyle co w Paryżu, któren ich nie 
wiele mnićj niż 700 posiadał. Podług francuzkiej księgi niebie
skiej wynosiła liczba wydawanych w Paryżu pism politycznych 
1 m arca 1866 dziennie 350,000 num erów ; niepolitycznych roz
chodziło się w przecięciu dziennie 800,000 egzemplarzy. W r. 
1867 pierwszego stycznia pojawiło się we Francyi 337 czasopism 
politycznych; niepolitycznych wychodzi teraz 1435, z tych przy
pada na Paryż 710 , a 725 na departam enta. A że Francya 
ma okrągło  37 milionów ludności, więc na 20,0000 mieszkańca
przypada jedno czasopismo  W Szwajcaryi jeszcze lepiej.
Tam już na 6000 dusz przypada jedna gazeta. A cóż mówić 
dopiero o Niemczech? W samćm Monachium rachowano w roku 
1864 trzydzieści do trzydziestu jeden milionów wydanych num e
rów rozm aitych pism. Ile  to ludzi żyje jedynie z prassy!

L i t e r a c i .
W ażne stanow iska zajmować winni dzielni ludzie; przecież 

nikt kozła nie zrobi ogrodnikiem, a złodzieja podskarbim . Po
nieważ prasa to jeden z najpotężniejszych czynników i dźwigni 
w narodzie, przeto należałoby się spodziewać, że ona też wypró
bowanym tylko powierzona je s t rękom. Tymczasem spraw a ma 
się całkiem inaczej. W u t t k e ,  który la t jak ie  dwadzieścia był 
głową stowarzyszenia literatów  w Lipsku, a więc i doskonały 
świadek, wyznaje sam otwarcie, że między literatam i są prawda 
ludzie zacni, którzy szczerze i sumiennie pracują, ale też jest 
nie m ała liczba moralnie upadłych indywiduów, w których stę
pione jest wszelkie poczucie czci i godności.

Ludy nie wr równym stopniu hodują rozm aite gałęzie prze
m ysłu. F rancj'a  przede wszystkiem zajmuje się jedwabiem, Anglia 
wełną, a Niemcy papierem. A że fabryki są prawdziwą hodowlą 
p ro le ta ria tu , przeto i Kiemcy m ają swój pro letaria t literacki. 
Niemcy w ytwarzają więcćj umysłowego produktu, aniżeli go spo- 
trzebowrać i opłacić zdolne. I  ten pro le taria t literacki je s t p ra
wdziwą Ecclesia m ilitans czwartego stanu. O tyle on od innych 
niebezpieczniejszy, że podczas gdy prosty robotnik, acz niezado
wolony ze swego losu, nie ma przecież jasnego wyobrażenia o 
swćin socyalnćm stanowisku, p ro letaria t umysłowy wie, czćm 
Jest, ma się wyraźnie za stan  czwarty w świecie i domaga się 
głośno równouprawnienia per fas e t nefas.

Jak  każdy stan  czwarty zrodził się na świat w skutek gw ał
townego, nie naturalnego podniesienia się przemysłu, tak  i pro
le ta ria t literacki w Niemczech je s t przede wszystkiem owocem 
zbyt wygórowanej żądzy umysłowego rozwoju. Reformacya wrzu
ciła w łono tego narodu zaród chętki dochodzenia wszystkiego 
rozumem i przeniosła punk t ciężkości z wiary w badanie, z uczu
cia w rozum. O statnie wstrząśnienia europejskie popchnęły umy
sły jeszcze dalej w tym kierunku. Po walkach o wyzwolenie 
z pod jarzm a wszystko, co żyje rzuca się do studyum bez py- 
ania, czy siły  i środki są po tem u. Kiedy dawnićj rzemieślnik 

poczytywał sobie za chlubę, że synowie i wnuki jego rękodziel- 
ictwo dalćj prowadzili, dziś on sądzi, że nie może synowi lep

szego zgotować losu, jak dając go kształcić i tym sposobem po
większyć szeregi umysłowego proletariatu . Biedne wdowy, cier
piące głód, niedostatek, żebrzą, pracują na śm ierć, ahy tylko 
dzieci swe oddać mogły do szkół. C haraktery stycznenr jes t, że 
pewne państwo niemieckie nie wiedziało, co ma lepszego posłać 
na wystawę paryzką w 1867 jak  model ze wszystkiem urządzo
nego domu szkolnego.

Przy tak  chorobliwym kierunku czasu przedwczesne poja
wienie się piśmiennictwa było nie do uniknienia. Kto chciał 
zbierać, nie posiawszy, ten został literatem . Student niedouczony 
zabierał naprzód stanowisko, zawód, jako lite ra t , któryby mu 
się dopiero po dalszej długoletniej a twardej pracy sprawiedli
wie mógł był dostać. Owa niebezpieczna zasada, przez uczenie 
chcieć się uczyć, stw orzyła mnóstwo wpółdojrzałyeh literackich 
osobistości. Dla tego też dobre płonki i źli literaci to m ają ze 
sobą wspólnego, że obojgo już wtedy poczynają gnić, kiedy do
piero na wpół są dojrzali. Takim sposobem lite ra t pojawił się 
na samym wstępie jako karzeł w naukowym względzie, jakim  
też potem i w społecznym względzie być m ia ł; energia do po
ważnego studium, do dzielnego, praktycznego działania wnet zni
k ła, podczas gdy właśnie najpierwszćm jego zadaniem byćby po
winny owoce sumiennćj pracy umysłowej w życiu praktycznem  
zużytkować. Chłop powiedziałby o takim  człowieku połowicznym, 
że do wozu je s t za kró tk i, do taczek za długi.

Te zdania nie są wcale dowolnemi twierdzeniami, tylko logi- 
cznemi wnioskami z najoczywistszćj rzeczywistości. W iększa 
daleko część naszych literatów  są to geniusze nieszczęśliwe bądźto 
dla tego, że się prosto z ław szkolnych w św iat rzucili, bądźto, 
że los rj'chlo im fałszywe drogi życia wskazał. Pierwszy przy
padek najczęściej zachodzi. Ktoby się chciał pytać w swoim 
kraju , ten łatwo dowiedzieć się może, że połowa z redaktorów  
wszystkich czasopism żadnego fachu nie przeszła, bo wielu nawet 
nie doszło do owej wielkiej bramy, k tó ra  do wszystkiego p ro 
wadzi, do filosoficum, aby ztam tąd przyjrzeć się tym 7 czy 8 go
ścińcom wiodącym w życie, lecz już w gim nazjum  z pod ognia 
czmychnęli. Jednego studenckie m iłostki z rektorem  poróż
niły i u stąp ił przemocy. A nie uległ jej, to go może dobrowol
nie węzły miłośne przywiodły do tego, że porzucił daleką Itakę 
uciążliwego studium  fachowego, aby uśmiechającą się lubą na bli
skiej wyspie literackiej w dom pojąć. Inni wpadli na mielizny 
pieniężne, swe teologiczne, juristyczne i medycynalne widoki 
porzucili i wpłynęli na gazeciarskie wody, gdzie nawy ze lżejszym
balastem do bliskich przybić mogą brzegów *)

Czego nie dostarczą ławy szkolne, tego dostarczy scena. 
Wielu, którym  nawet w trzeciej roli wieniec sławy nie dopisał, 
szukają go jeszcze wśród literatów . W dialekcie teatralnym  
zaś oznaczają owe trzecie role zdrajców, zazdrośników, w ogóle 
wszystkich złośliwych ludzi. Publiczność karm i się także pismami, 
które redagowane przez byłych statystów  i zecerów. In tro liga
torzy, bakałarze i inni uczeni najemnicy dostarczają także swego 
kontyngensu. Słowem, cały pro letaria t uczony ma swych przed
stawicieli między litera tam i; sk łada on się wedle Bieliki z pro
letariatu  urzędniczego, bakałarskiego, z głodnych docentów 
akademicznych, z kunsztmistrzów wszystkich gałęzi, począwszy 
od podróżujących wirtuozów aż do wędrujących skoczków, ka
taryniarzy i śpiewaków karczemnych. Szacowne publikuin po
czytywałoby sobie za grzech, gdyby m iało upatryw ać w redakcyi 
wszystko rozsądzającej albo w dobrze poinformowanych korre- 
spondentach takie potęgi; wtedy tylko, kiedy ci panowie zadrą 
ze sobą co się niekiedy zdarzy, bywają takie rzeczy miłej p u 
bliczności zdradzane. Jak  tam już redak to ra  osławionego 
„N urnberger-A nzeigera“ przy różnych okolicznościach nazywa, 
dziś nie pomnę. Redaktorem  pewnego nie mniej sławnego cza
sopisma hesskiego ma być były furm an..........

M ateryalne położenie literatów  jes t po większćj części nader 
opłakane. Piśmiennictwo nie jest po dziś dzień urzędem , tylko 
handlem ... Ponieważ żądza szkół literatów  nad potrzebę dostar
cza, przeto większa jest s ił roboczych ofiara niż popyt, a to 
zniża strasznie ceny  Trzeba więc wiele pisać, aby coś za-

*) Da się to zastosow ać po większćj części i do naszych stosunków: 
większa część gazeciarzy w Polsce nie ma nawet gim nazjalnego w ykształ
cenia — a rządzą opinią! Ked. Tyg. kat.
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robić; kto zaś wiele pisze, musi wiele wody do inkaustu dole
wać, a któż kupi nareście odeń ten wodnisty p łó d ? —  Młyn 
może praw da każdy dzień mleć, lecz głowa, k tóraby czegoś po
dobnego chciała dokazać, dostarczyłaby tylko bardzo nędznego 
miewa. Żołądek atoli mieli dzień i noc, i nietylko żołądek 
męża, ale częstokroć jeszcze żony i dzieci. Im  bardziej zaś 
nędza biedaka ciśnie, i im słabsze będą jego płody, tern więcej 
musi płodzić, aby się u trzym ał na powierzchni; na tern hanie
bniejsze warunki musi się godzić z księgarzam i, z adm inistra- 
cyjami dzienników, musi się poddawać upokorzeniom w tej mie
rze, na k tó re  brak nazwy. Nic tedy dziwnego, że w takiem 
położeniu dziennemu literatow i i serce mleć poczyna. Głodny 
lite ra t, widząc swój geniusz zapoznany i źle opłacony, wypowiada 
wojnę całemu światu, kościół, państwo, towarzystwo ludzkie miele, 
rozgn ia ta  w sercu, w końcu przechodzi do obozu komunistów.

Szczególniejszą klasę pisarzy stanowią tak  zwani nowinia- 
rze. Cały Boży dzień depcą bruk miejski, aby zbierać nowiny. 
S tróża w książęcym pałacu pytają, czy IksMość nie ma chrypki, 
policyanta, czy dzisiejszej nocy złodziejstwa jakiego nie popeł
niono, wieśniaka, czy mu się nie ulęgło cielę z dwiema głowami 
albo z dwoma ogonami. Takie zdarzenia dają m ateryał do 
nader interesujących artykułów i przynoszą biednemu korespon- 
den'owi pare groszy zysku.

Są też w tym świecie literackim  figuranci to  je s t ludzie 
dający za pewne wynagrodzenie na wszystko swoje imię. Tacy 
za drugich odsiadują kozę i żyją z tego.

Bez wątpienia nie wszyscy redaktorzy, noweliści, korrespou- 
denci finansowo tak  źle sto ją; niektórzy z nich wcale dobrze się 
mają, zwłaszcza tacy, którzy obsługują na raz wiele pism wsze
lakich farb i m ają wprawę we wystawianiu rzeczy przez się 
czcigodnych na ogólne pośmiewisko. Powszechnie atoli nie brak 
nigdzie biednych pisarzów. Z ich pism nie widać tego. Język 
ich brzmi jak  język ludzi, co dzierżą losy św iata w swem ręku. 
Przedewszystkiem  się o salonowy ton mowy starają. Wydawaćby 
się mogło, że się wszyscy porodzili we wyższych sferach a ta  
pańska mowa jest im wrodzoną; a przecież niejeden pisarz sza
stający dziś szumnemi frazesami, był niegdyś chudym pachołkiem 
i nie mało go z pewnością kosztowało pracy, zanim się pozbył 
domorodnych wyrażeń a nabył zwrotów' salonowych. Mimo to 
mniejszeby to jeszcze było złe ta  czcza napuszystość pióra w po
równaniu z rub isznością, jaka  się z drugiej strony wkradać po
czyna do korrespondencyi niektórych dzienników. Nie dość 
gminnych w yrażeń; często tam  nie ma i śladu składni i ortografii.

Rzadko napotkać można literata, któryby nie był co najmniej 
doktorem  filozofii. Być może, że żaden z tych wielu niemieckich 
uniwersytetów nie wie nic o ich promocyi, lecz geniusz dyplom 
na doktora  sam w sobie już nosi. W iększa część tych literatów' 
ozdobionych lite rą  Dr. nie zap łac iła  nawet owych 100 florenów, 
jakie ta rg  na doktorskim  młynie w Jena kosztuje. Cały świat 
znajduje rzecz tę  w porządku, tylko czasem złośliwa policya 
robi z tego skandal. R edaktor wiedeńskiej „M orgenpost“ figu
ruje od lat wielu na swojem czasopiśmie jako „D r. Land- 
steiner.11 Nie dawno tem u ów Dr. L andsteiner został za- 
pozwany w jak iejś sprawie przed kratk i sądu wiedeńskiego. 
Urzędnicy sądowi, zaczem kogo przesłuchają, m ają zwyczaj żą
dać spraw ozdania policyjnego o nim. Skoro tedy redaktor „Mor
gen post* przedstaw ił się urzędnikowi sądowemu, przed którego 
był pozwany, py tał go się tenże: „z kim mam przyjemność m ó
wić?* Zapytany odrzekł ze zupełną pewnością siebie: „Dr. Lancl- 
s te iner.“ Sędzia ze sprawozdaniem policyjnem na stole, odpowie
dział zimno i spokojnie: „Jedno i drugie nie prawda. Ani się
Ban zowiesz Landsteinerem , ani jesteś Doktorem . Nazywasz się 
Pan Schnutti i jesteś niczem." O dkryty D oktor prosił na Boga 
aby ta  tajem nica nie przekradła się do publicznej wiadomości, 
gdyżby się z niego naśmiewano. Mimo to „Yaterland* o rzeczy 
rychło poznajomiony, wyjawił prawdziwe nazwisko redaktora. P an  
Schnutti jednakże jak  dawniej tak i teraz zapiera się swego na
zwiska i ciągle jeszcze podpisuje się pod swem czasopismem jako 
Dr. Landsteiner. Nie należy sądzić, że takie rzeczy tylko we 
"Wiedniu zachodzą; nie potrzeba daleko szukać, piękne rzeczy 
tak  bliskie......

Szczególniejszym zaczynem w literaturze, rodzaj assa foe- 
tida , k tóry , wrzucony w masę, powiększa odkwaszanie, są Żydzi.

Mozaizm porzucili, a chrześciaństwa nie przyjęli, pozostała im 
więc jedyna gwiazda przew odnia: złoty cielec. Chrześciańskim 
pisarzom , chociaż formalny rozbrat z chrześciaństwem uczynili, 
pozostał jeszcze we krwi jakiś zapas zachowawczego pierw iastku, 
owoc tysiącletniej chrześciańskiej oświaty; złoty cielec nie zna 
żadnego wstydu i żadnej cnoty. Poczucie godności śpi w Żydzie 
jak  chłop w czasie kazania. Umysł Żyda skłania się więcej ku 
analizie aniżeli ku syntezie, rozkładanie przychodzi mu łatw iej 
niż składanie — przeczenie stanowi jego siłę, gdyż w tern ćwi
czył się od 1800 lat. Ta skłonność ku skepsis tłomaczy ów brak 
siły twórczej u żyda: człowiek, co rad wszystkiemu przeczy, nie 
tworzy chętnie — krytykuje. Z tąd  nasza prasa to dla Żyda 
rzecz na k sz ta łt ściętej łąk i, gdyż jak  widzieliśmy, wszystkie 
owoce prasy są negatywnego rodzaju. Żyd posiada wiele talentu, 
esp rit jak  się francuz wyraża, o ile ten ta len t g ra  rolę śmieszka, 
błazna u panujących myśli. Talm udystyczne studia rozwijają i 
żywią tę zdolność. Safir swych dowcipnych igraszek słów nau
czył się z Talmudu. Żydowi zbywa na geniuszu daleko widzą
cym, twórczym, ale ma dowcip i zmysł kombinacyjny, owe służki 
rozumu przebiegłe, zwinne a chytrości pełne. D ar kombinaeyi 
włada nad chwilą a ztąd i nad prasą, bo nic bardziej nie jest 
łupem  chwili, jak  prasa. Dla tego Żyd polityk trzym a się w swej 
polityce zawsze tego, co chwilowo popłaca, wielkodusznych zasad, 
natchnionego poglądu w daleką przyszłość nie ma on wcale. Dla 
tego to „nasi obywatele" tak  są zręcznymi w drobnych zawodach 
um ysłow ych: są zręcznemi aktoram i, zręcznymi muzykami, z rę 
cznymi finansistami, zręcznymi kupcami, zręcznymi żurnalistam i. 
Mimo wszechstronnego równouprawnienia, Żyd nie ma ojczyzny, 
nie ma rodzinnego gniazda — gdziekolwiek m atka wydała go na 
świat, zawsze to nie była jej rodzinna ziemia, bo Ahasverus włó
czy się z kraju do k raju , od czasu jak  niemiłosiernie Zmęczo
nemu Jezusowi odmówił wypoczynku. I  śladu uczucia rodzinnego 
nie masz w piersiach Żyda — w Portugalii nie jest Portugalczy
kiem, w Turcyi nie Turkiem, w Polsce nie Polakiem, w Niem
czech nie Niemcem, —  wszędzie je s t Żydem , czystej krwi Żydem 
i dla wszystkich narodowości jedno i to  samo żywi uczucie. R e
ligia, ojczyzna, monarcha, wszystko to tyle ma dla Żyda wartości 
ile mu przynosi zysku. Żyd je s t is to tą  wykluczoną z religii, ze 
społeczeństwa, z państwa. Z tąd  też widzimy zawsze żydowskich 
literatów  w pierwszym szeregu tam , gdzie chodzi o gaszenie świa
t ła  a wzniecanie ognia. Żydzi przedstaw iają w świecie literackim  
wszystkie barwy czwartego stanu, a liczba literatów  Żydowskich 
je s t już legion. To są fabryczni robotnicy, panowie fabrykanci 
są  czemś iunem.

(C. d. n.)

Ultramontanie i Dziennik poznański.
(C iąg dalszy.)

W dalszym ciągu au to r a rtyku łu  powyższego, ogłoszonego 
przez Przegląd Iwoioski, pisze o a g i  t a  t o r s  t  wi e  sekciarskiin 
nowego redak to ra  Dziennika 'poznańskiego:

P . D o b r o w o l s k i  c h a r a k t e r u  a g i t a t o r a  n i e  w y p i e r a  
s i ę .  A gitow anie w ed łu g  tych panów je s t tylko w tenczas zbrodnią  
rokoszu i zdrady, kiedy się go dopatrzą u ultramontanów —  ale przez 
nich użyte w sposób, choćby cały kraj gorszący i rozdzierający, 
je s t  cnotą najw yższego patryotyzmu. W iem , że je s t  pewne agi- 
tatorstw o, do którego zniew ala czasem  groźna lub niebezpieczna  
dla narodow ego interesu postaw a nieprzyjaciela; przypuszczam , że 
w takiem  w łaśn ie znaczeniu należy brać frazesa temu podobne: 

„Ozas już myśleć o kandydatach i agitacyi wyborczej ; myślałby, że 
duchowieństwo, jakkolwiek nie mogło się czuć siłą  samej owej w dogmat 
obróconej solidarności, upoważnione, tem zaś mniej obowiązane, do pod
jęcia agitatorstwa nawet i w tym sensie, mogło przecież onę prowokacyę 
wziąć do wiadomości, nie ażeby agitować, ale żeby po prostu wywierać 
ze swego stanowiska wpływ na wyborców równie jak na samyckże kan
dydatów, bez względu na ich zasady i przekonania czysto polityczne, ale 
zawsze wzgląd mając na onę o d r ę b n o ś ć  P o l a k ó w  d u c h o w n ą ,  oraz 
na s t o s o w n e  d l a  t ć j  o d r ę b n o ś c i  praw a."  (Nr. 15).

To przecie odrębność Polaków duchowna, jakkolwiek nie wy-
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łącznie, zdaje się jednak że głównie i przedewszystkiem polega na 
odrębności religijnśj, zwłaszcza gdy idzie o naród polski i kato
lików w pośród Niemców protestantów ; stosownie zaś do tćj od
rębności prawa, jeżeli dobrze rzecz rozumiemy, to p rz e  de wszy stkiem 
prawa nie będące w opozycyi z zasadami i ustawami katolickiego 
kościoła.

Mówić o obronie odrębności naszój duchownój, o obronie sto
sownych dla tćj odrębności praw, i w tej samój szpalcie zalecać p. 
Kraszewskiego na kandydata „p r z e ciw  d o ty  ch cz a s o w ć j p r o c e 
d u rz e ."  to pozwolimy sobie powiedzieć, że nawet na agitatora 
z protesyi za śmiałe. Ale szarpać się i zżymać, gdy duchowień
stwo troskliwe o d u c h o w n ą  o d r ę b n o ś ć  n a r o d u ,  i o s t o s o 
w n e  dla niój p r a w  a," zrywa się zdumiałe, oburzone i przerażone 
podobną kandydaturą człowieka, który stary swój wiek na to po
święcił, aby Polakom zohydzać serdeczną jedność z głową kato
lickiego kościoła, i który caluteńki czas trwania Soboru Watykań
skiego wygadywał, co tylko złość antykatolicka wymyśleń może 
— i czego nawet żaden umiejący się szanować organ prote
stancki publikowaćby sobie nie pozwolił — to prawdziwie rzecz 
nie do pojęcia!

Jakżeż to więc? Naprawdę p. D o b r o  w ol ski  myślał, że z ta 
kich tylko księży auonymów, których listy tak chciwie zamieszczał 
w swym dzienniku i z takich księży B całe duchowieństwo wielko 
polskie jest złożone? i że dość jest, aby wielbiciel bardzo zre
sztą mizerny (nawet jako wielbiciel) takiego księdza K ołłątaja 
przemówił, aby toż duchowieństwo zamknąwszy zaraz oczy na wszy
stko, czćm się tak rozgłośnie na wszelkie sposoby manifestował p. 
Kraszewski, poddało na ślepo takiój reprezentacyi .,obronę dueho- 
wnćj odrębności Polaków i stosowne dla nićj prawa," mające 
się traktować na pierwszym sejmie odrodzonego cesarstwa nie
mieckiego ?

Doprawdy, choćby tylko nad tern jednem chciał się troszkę 
zastanowić, tedy w samym nawet interesie jakiegoś rozumnego agito
wania na rzecz rozdarcia jedności wiernych z duchowieństwem, 
dałby był pokój owym bez sensu gadaniom i oskarżeniom, miota
nym przeciw temu duchowieństwu, przezywanemu kliką ultramon- 
tańską, albo koteryą, intrygą, jako niby przeciw wywołującemu scy- 
syę, rozdzierającemu jedność w straszliwych widokach uknutego 
przeciwko ojczyźnie coup d ’E tat. Tak jest, w interesie nawet swej 
profesyi dobrze zrozumianym dałby pokój tym epitetom, choćby 
pierwszym ich wynalazcą miał być ów hr., z takiem arystokratycznem 
oburzeniem wyrzucający ks. Wilczewskiemu ś w i e ż ą  w i d o c z n i e  
z n a j o m o ś ć  f o r m  t o w a r z y s k i c h .  (Nr. 46 D z. Pozn.)

Ale to jeszcze nie to, co w całej jasności przedstawia szla
chetność i dobrą wiarę D ziennika.

Mojem zdaniem, co i korespondent poznański w „ Czasie“ i 
Tygodnik katolicki zdaje się, że przeoczył, a co jest kluczem do 
rozwiązania tćj calćj historyi, co zarazem jest p u n k t e m  k u l m i n a 
c y j n y m  i n t r y g i  odsłoniętćj nieostrożnie na w alnem zgromadzeniu 
wyborców d. 24 stycznia; co najlepiej pokazuje, kto chciał scyssyi, 
kto ją  uknuł, wywołał i uporczywie rozognia, to ów fakt niewąt
pliwy, że p. D o b r o w o l s k i  przyjechał do Poznania w chwili, 
gdy D ziennik  trząsł się protestacyą kontradresową przeciw Arcypa- 
sterzowi, nie tyle dla przeprowadzenia kandydatury p Kraszewskiego, 
która na pierwszy rzut oka przedstawiała się prawdę niemożebną, ile 
dla zdyskredytowania duchowieństwa wobec obywatelstwa i ludu, i 
albo dla przeprowadzenia z góry ułożonego rozdziału duchowień
stwa z wiernymi, albo dla rozdzielenia samegoż duchowieństwa i 
dostawienia liberalnych przeciw ultramontańskim, nadewszystko zaś 
przeciw księdzu Prymasowi.

Bo proszę tylko wziąć na uwagę to, co czytamy w Nrze 20 
pod dość szarą rubryką w i a d o m o ś c i  m i e j s c o w y c h .  Kiedy 
P- D o b r o w o l s k i  na walnem zgromadzeniu wyborców miasta obok 
nowćj zasady powoływania na kandydatów osób zamieszkałych po 
za państwem pruskiem, postawił żądanie, aby powoływano osobisto
ści odpowiednie tćj zasadzie —  i kiedy p. K o s i ń s k i  wypowiedział, 
że taką osobistością ma być p. J .  I. K r a s z ę  ws k i ,  i że dla tego 
wypada imię jego położyć na pierwszem miejscu, wówczas p. syndyk 
W e g n e r ,  popierając kandydaturę proponował, aby z e  w z g l ę d ó w  
m i e j s c o w y c h ,  na pierwszym planie postawić taką osobistość, 
któraby nie wywołując scyssyi w polskim obozie, była równie ogól
nie znaną, a zasługi jćj pociągały dla nićj wszystkich głosy.

Wiedzieliście więc panowie stawiający tę kandydaturę, że z po

wodu względów miejscowych, ósobisteść p. K r a s z e w s k i e g o  może 
wywołać w polskim obozie scyssę. Mogliście byli przewidzieć, że 
stawiając tę osobistość nie tylko na pierwszem miejscu, a^j choćby 
nie wiedzieć na którćm, staniecie w sprzeczności z duchowieństwem, 
które w kandydaturze p. Kraszewskiego nie mogło było co innego 
widzieć, jak tylko, albo wezwanie do poddania się srogićj konieczno
ści, albo wyzwanie do walki. Powinniście byli przewidzieć, że choćby 
następnie p. Kraszewski salwując się od nieprzyjemności niezawo
dnego odrzucenia swćj kandydatury, sam takową na czas cofnął, 
duchowieństwo w słusznćj i rozumnćj obawie, iżby w miejsce colnię- 
tój nie stanęła inna w tym samym duchu pomyślana , nie będzie 
mogło na takie niebezpieczeństwo sprawie katolickićj gorące, być 
śpokojnem czyli raczćj obojętuem, że będzie musiało szukać sposo
bów bronienia się przeciw takiemu zamachowi. C z e m u ż  j e d n a k  
t ę  k a n d y d a t u r ę ,  z d o l n ą  w ł a s u e m w a s z ć m  z d a n i e m  wy
w o ł a ć  s e y e s y ę  w o b o z i e  p o l s k i m,  p o s t a w i l i ś c i e ?  Dacho
waliście na zakaz urzędowego agitowania wydany przez Arcypaste- 
rza? Niepodobieństwo! I nie mówię, że niepodobieństwo dla tego, 
iżby wam tego jakaś szlachetność wzbroniła, ale mówię to dla tego, 
że nie mogę przypuścić, aby wam na to zdolną była pozwolić jaka 
taka znajomość ludzi; tćm więcćj, że przecież duchowieństwo wiel
kopolskie nie mogło wam być nie znane z gorącej miłości Kościoła 
i kraju, którego pomyślność widzi tylko w ścisłym związku życia 
narodowego z życiem religijnem. Sądziliście nakoniec, ze ducho
wni zamknąwszy oczy na to co im samo w oczy lazło, i milcząc, 
pozwolą z miłości dla kraju, z obawy wywołania scyssyi, abyście 
przeprowadzili myśl która was natchnęła kandydaturą p. Kraszew
skiego? Nie, i to niemożebne, moglibyście to bowiem zrobić tylko 
w przepuszczeniu, że patryotyzm owych duchownych jest u nich 
powszeehuie nie cnotą, ale hypokryzyą, bo hypokryzyą tylko mógłby 
być patryotyzm kapłana katolickiego, który dla sprawy ojczyzny 
zdradza sprawę Kościoła.

Dla czegóż więc to zrobiliście ? Czy dla tego, żeby módz na 
duchowieństwo rzucać wobec całego kraju skargi o scyssyę, klątwy 
za intrygi i zdrady? Czy może dla tego, żeby się domacać wśród 
duchowieństwa takich fałszywych braci, jak  Jacek francuzki exkar- 
melita? żeby arcypasterzowi przeciwstawić zastęp z wojowników, 
których Bóg i Kościół postawił pod jego przewództwem ?

Jeżeli tak — cieszcież się waszemi księżmi anonimami.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wizyty pasterskie.
IV .

Konnica odprowadziła Arcypasterza do szosy poprzecznćj do 
Kuklinowa i tu go okrzykami pożegnała. Dćszcz nie ustawał. J e 
chał dalćj Arcypasterz na Kromolice, Wziąchów i Borzęciczki do 
Zimuowody, gdzie stanął o trzy kwadranse na dwunastą. Przed 
dworem oczekiwał ks. Byczyński z parafianami z Cerekwicy. Ks. 
Byczyński pięknie przemówił, Arcypasterz uprzejmie odpowiedział 
i pobłogosławił lud kupiący sio w koło, mimo padającego deszczu. 
Półtory godziny zabawił Arcypasterz u hrabiostwa Witoldostwa 
Łubieńskich w gronie rodziny samćj hrabiny i osób z okolicy. 
O wpół do drugićj ruszył dalćj. Do Zimnejwody jechał końmi 
pana Antoniego Przyłuskiego, z Zimnejwody końmi pana Tadeusza 
Morawskiego. Konnica z Borku poprzedzała powóz. Powoli wy
pogodziło się. Przed Borkiem na Zdzierzu czekał tłum parafian 
z księżmi Brandowskim i Weymannem na czele. Ks. Brandowski 
przemówił, Arcypasterz udzielił błogosławieństwa, a kobiety zarzu
ciły powóz kwiatami, wieńcami i zielonością. Na granicy parafii 
jaraczewskićj liczuy zastęp konny z chorągwią niebieską połączył 
się z zastępem boreckim. W Jaraczewie lud ze świecami i obra
zami czekał na rynku i przeprowadził powóz, śpiewając pieśni po
bożne. Było trzy bramy z zieloności i wiele domów ozdobiono. 
Blisko kościoła stało liczne duchowieństwo: ks. Piechocki ze Mchów, 
jubilat od dni dziesięciu, ks. Laferski z Jeżewa, ks. Różański z Góry, 
ks. Dopierała z Ruska, ks. Rakowski z Noskowa, ks Sobalski z Chwał
kowa, ks. Brandowski i ks. Weymauu z Borku i ks. Byczyński z Ce
rekwicy. Ci przy odgłosie strzałów z moździerza poprowadzili do-



—  436  —

stojnego wizytatora do wrót kościelnych, przy których powitał go 
ka. prodziekan Andersz. Ks. Andersz w krótkiśj przemowie wspo
mniał, że bractwo wstrzemięźliwości liczy wielu członków i że pa
rafia z wielkim zapałem obchodziła jubileusz Ojca św. Kościół 
przystrojono w zieloność, a W. ołtarz w kwiaty oranżeryjne. Ob
rzędy przyjęcia trwały od wpół do trzeciój do wpół do piątśj. 
Ze szkółek, szkółka jaraczewska najlepićj odpowiadała. Pochwalił 
tćż ją  Arcypasterz w przemowie swojój i wszystkim dzieciom ka
techizmy rozdał. Nastąpiło bierzmowanie i wybierzmowanych zo
stało 215 osób. Na probostwo prowadziła brama z zieloności 
z chorągwiami w kolorach arcypasterskich. Arcypasterz udał się 
tam o wpół do szóstój i zaraz przyjmował zgromadzone ducho
wieństwo. Na wstępie powinszował ks. Piechockiemu tylko co od
prawionego jubileuszu. Dalej dziękował księżom za ich jedno
myślne występowanie w ostatnich czasach i wyraził radość, że duch 
kościelny w dekanacie wzrasta. Obiad był o szóstej i wszyscy 
księża zasiedli do stołu z Arcypasterzem. Po obiedzie niektórzy 
duchowni mieli osobne posłuchanie. Przyjmował także Arcypasterz 
włościan z Noskowa, zgłaszających się z interesem. Wieczór okna 
kościoła zajaśniały rzęsistą illuminacyą. W kościele ludzie długo 
pieśni śpiewali. Strzelanie z moździerza trwało do późna.

27go we wtorek w czasie mszy arcypasterskiej pięknie śpie
wano. Komunią rozdawał Arcypasterz. Bierzmowanie odbyło się 
rano i zostało wybierzmowanych osób 321. Przyjmował potem 
Arcypasterz Towarzystwo św7. Wincentego a Paulo i zachęcał braci 
do żywszej i wytrwalszśj czynności. Nastąpiła sessya z dozorem 
kościelnym i obejrzenie zakrystyi i kościoła. Z duchownych zje
chali od ran a : O. Michał Mycielski, ks. Szafranek, ks. Rzeźniew- 
ski z Jarocina, ks. Byczyński, ks. Brandowski i ks. Weymann. 
Wszyscy oni zostali do popołudnia. Było jeszcze krótkie bierzmo
wanie w godzinach popołudniowych i 25 osób otrzymało ten Sa
krament. Czynności wizyty skończyły się o szóstćj. Wieczór znowu 
kościół był illumiuowany, znowu w nim ladzie ś;:iewali i znowu 
strzelano.

28go przyszli ludzie ze światłem i panienki w bieli po Arcy- 
pasterza. Na mszy śpiewały dzieci szkolne i Arcypasterz rozda
wał Komunią św. Po mszy przemówił do ludu i mówił długo. 
Tłomaczył naprzód tekst: Ego sum via, veritas et v ita , potem
z wielką mocą wykładał co jest zły przykład, dla czego Pan Bóg 
cierpi złe przykłady i jak  się w obec nich zachować W końcu, 
jak zwykle, udzielił błogosławieństwa. Ludzie byli mocno poru
szeni. Na probostwo odprowadzili go wszyscy. Podziękowawszy 
matce i siostrze księdza prodziekana, wyjechał o w7pół do dziesią- 
tćj końmi pana Karszniekiego z Mchów. Ludzie przeprowadzili 
procesyonałnie powóz przez miasto i za miasto. Strzelanie trwało 
ciągle. W mieście był jarm ark i z trudnością dało się przedostać 
Konnica jechała przodem. W Goli znalazł Arcypasterz łuki z zie
loności. W Niedźwiadach pożegnała go konnica jaraczewska, a za
stąpiła ją  konnica z Mchów. W Mchach przy kościele czekał sę
dziwy jubilat ks. Piechocki i rodzina patrona. Ks. Piechocki prze
mówił i poprosił do kościoła, a Arcypasterz przychylił się do pro
śby. Tymczasem nadjechał ks. prodziekan Andersz. Kościół mu
rowany, z piękną wieżą czworograniastą, otoczony jest wysokiemi 
drzewami. Napełnili go zaraz parafianie. Arcypasterz przemówił. 
Uznał zasługi miejscowego proboszcza i zachęcał lud do trwania 
w dobrem. W końcu dał błogosławieństwo. Strzelano pierwćj na 
wsi, a potćm przy kościele. W dalszej podróży towarzyszyła kon
nica z Mchów aż do Książa. W Książu przy szosie stał tłum 
ludu z księżmi Hubnerem i Zmurą na czele. Ks. Hubner przemó
wił i poprosił o błogosławieństwo, a Arcypasterz odpowiedział 
i pobłogosławił. Od Książa jechała konnica ze złocistemi i srcb- 
rzystemi szarfami. Po dwuuastćj stanął Arcypasterz przed kla
sztorem 0 0 .  Jezuitów w Śremie. Na zjeździe ze szosy wznosił 
się łuk tryumfalny z herbem Areypasterza. W przystrojonych wro
tach od podwórza oczekiwał ks. proboszcz Menzel w kapie, księża 
Stablewski i Nalentz i wszyscy Ojcowie Jezuici. Ks. Mentzel ser
decznie przemówił i potćm poprowadzono Areypasterza do ko
ściółka zewnątrz i wewnątrz bogato przybranego w zieloność przy 
śpiewie: Tu es sacerdos magnus. Nad wejściem jaśniał napis:
Elegit eum Dominus sacerdotem sibi. Podczas kiedy Arcypasterz 
modlił się, wykonali scholastycy dwa piękne śpiewy. Obiadował 
Arcypasterz w refektarzu wraz z domowemi i z gośćmi, a po obie
dzie i po przechadzce w ogrodzie była akademia. Młodzi schola

stycy odczytywali wiersze łacińskie i polskie na uczczenie Arcypa- 
sterza i śpiewali pieśni. Wszystkich uderzył ruski chorał: Mno-
haja lita. Serdecznie pożegnawszy obecnych, ruszył Arcypasterz 
o wpół do piątśj końmi pani Skrzydlewskiśj. W mieście przy ko
ściele pofranciszkańskim czekali giranazyaści, mając na czele ks. 
Stablewskiego, proboszcza, i ks. Nalentz z gromadką ludu. Nie 
wstąpił do kościoła Arcypasterz, tylko z powozu przemówił do 
młodzieży, wykładając, że od młodych pokoleń cała przyszłość 
zależy, a potem odjeżdżając udzielił błogosławieństwa. W Pozna
niu stanął przed siódmą wieczór.

Tak zakończyła się ta kolćj wizyt, w ciągu której wybierzmo
wanych zostało 8,688 osób.

Sprawozdanie 
z Walnego Zebrania Stowarzyszenia Czeladzi katoli

ckiej w Poznaniu.
Walne zebrauie odbyło się dnia 29 czerwca, w uroczystość 

sw. Piotra i Pawła. Członków zgromadzonych było przeszło 100, 
radę opiekuńczą reprezentowało około 30 poważnych i powszechnie 
szanowanych obywateli miasta Poznania.

Posiedzenie zagaił prezes przemową do członków wydziału 
opiekuńczego, w którćj to przemowie objaśnił odnośny paragraf 
statutów, dotyczący wydziału opiekuńczego, z celu stowarzyszenia 
wynikający. Członkowie wydziału opiekuńczego w'inni się opiekować 
stowarzyszeniem, a znając najlepićj potrzeby członków w życiu 
praktycznem, winui razem z zarządem czuwać nad dobrem stowarzy
szenia, winni oni dalćj członków7 wspiwać radą, pouczeniem, przy
kładem i zachętą — a takie pouczanie tu właśnie jest najkorzyst
niejsze, gdyż przez zbliżanie się mistrza rzemieślnika do swego cze
ladnika w stowarzyszeniu, stosunek kontraktowy, jaki między nimi 
zachodzi, zamienia się na stosunek przyjacielski, rodzinny, wza
jemne rodzący zaufanie i przywiązanie. Przy wyjaśnieniu ustawy, 
według którśj członkowie rady opiekuńczój mają płacić roczną 
składkę, wyjaśnił mówca, iż nie potrzeba tych pieniędzy na utrzymy
wanie Stowarzyszenia, gdyż gdzie zasoby kassowe nie starczą, tam 
własuemi środkami zarząd dopomaga, ale potrzeba ich na powiększe
nie kapitału żelaznego, z którego kiedyś fundusz się ma utworzyć 
na nabycie własności i założenie gospody dla czeladników, oraz na 
szkołę dla uczni, na pomoc naukową dla członków stowarzyszenia 
itp. dobroczynne cele. Tu w kilku słow ach w7yjaśniony został plan 
administracyi majątku, z którego się w7ykazało, że do zamierzonych 
rezultatów chociaż po wielu latach dojść można, „ale z tą d , iż my 
owoców pracy naszćj zbierać nie będziemy, lecz inni, nie wynika, 
abyśmy ręce założyli i nic nie robili — bo tam tylko prawdziwa 
jest zasługa, gdzie człowiek pracuje dla dobrćj sprawy, a nie dla 
własnój korzyści." — Nadto obór wydziału opiekuńczego tę jeszcze 
korzyść przynosi, że moralnie łączy stowarzyszenie z Towarzystwem 
Przemysłowem, którego członkami prawie wszyscy są opiekunowie. 
Nad połączeniem wszystkich stowarzyszeń czeladzi w naszych dye- 
cezyach prace już są rozpoczęte. —  Jednakże istotne połączenie 
stowarzyszenia czeladzi z innemi Towarzystwami Przemysłowemi nie 
da się uskutecznić, gdyż Stowarzyszenie czeladzi ma charakter wy
łącznie katolicki, a zakres działania odmienny — szczuplejszy. J e 
dynie moralne połączenie jest możliwe i dobre, bo gdzie towarzy
stwa do dobrego dążą celu, tam łączność dodaje sił i otuchy. Po 
wytłomaczeniu, dla czego nie dawnićj, lecz teraz dopiera radę 
opiekuńczą wybrano, zakończył mówca, dziękując za udział w ze
braniu i zaufanie Stowarzyszeniu okazane, zachęcając zarazem do 
wytrwałości, bo tylko od wspólnćj i wytrwałśjpracy zależy owocu 
obfitość.

Na to zabrał głos pan Piotrowski, właściciel hotelu du Nord 
i dziękując wzajemnie za okazane zaufanie, wyraził swe przywiązanie 
do Stowarzyszenia i szczere chęci dbania o jego dobro.

W imieniu członków powitał wydział opiekuńczy, członek sto
warzyszenia Adam Szwaba, wykazując w przydłuższćj mowie cel i 
korzyści tak stowarzyszenia jak wpływu wydziału opiekuńczego.

Następnie przemówił pan Pyffert, zachęcając zgromadzonych, 
aby się szczerze przykładali do dobra Stowarzyszenia, a jako da
wniejszy jego członek jasno wykazał korzyści, których sam doznał 
na sobie.
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P rezes odczytał roczne spraw ozdanie z czynności stowarzyszenia. 
O to niektóre w ażniejsze mom enta:

1. Stowarzyszenie czeladzi katolickiej założone zostało w uro
czystość św. S tan isław a K ostki 1861 r. przez ks. Zenktelera, dzie
kana kolegiaty św. M aryi M agdaleny. Liczyło z początku 45 człon
ków, w tydzień po założeniu przeszło 70 — następnie liczba ta  
zw iększała się i znowu się zm niejszała. D ziś członków je s t 12 2 , 
kandydatów  23. D nia 1 m aja 1870 r. z łożył ks. prezes ^Zenktfler 
urząd swój, od tąd  zarząd Stow arzyszenia sk ładali następujący człon
kowie: ks. Tloczyński, jako prezes, ks. lic. Chotkowski, późnićj ks. 
Lurc, jako w iceprezes, ksks. Staikiewicz, Cichowski, Kempiński, 
Wróhlewski — w miejsce ks. Chotkowskiego ks.lic. Beiche, były 
prezes Stowarzyszenia czeladzi we Wschowie, pan Klonoicski, który 
z uznania godnem poświęceniem i wytrwałością przez la t 10 reg u 
larnie w niedzielę lekcye śpiewu udzielał, i seuior Śm igow ski. Obo
wiązki podskarbiego pełn ił ks. Sikorski.

2. N auk w latowem półroczu nie było regularnych, [prócz lek- 
eyi religii i sporadycznych odczytów. Zimą udzielane były lekcye: 
religii, czytania i pisania, rachunków, historyi i jeografii, fizyki i 
śpiewu. Lekeyi rysunków w ostatnim  roku nie było. Niektórzy 
z członków mieli odczyty itd ., członek Sniegowski „o narzędziach 
stolarskich", senior Śmigowski „krótki rys historyi drukarstw a z wy
jaśnieniem  i próbam i praktycznemi litografii14, członek Adam Szwaba 
„o postępie szewiectwa.“ —  Lokal otwarty był w niedziele od po
łudnia i w powszedni wieczorem — w czasie wolnym od lekcyi 
zajmowali się członkowie czytaniem książek i czasopism, g rą , n. p. 
w bilard, szachy, w arcaby i t. p. muzyką i gawędką. —  Aby człon
kom odebrać konieczność odwiedzania nieraz innych lokalów pu
blicznych, ustanow iło stowarzyszenie gospodarza, który za kousen- 
sem sprzedaje członkom piwo kobylopolskie i poznańskie, oraz zimną 
zakąskę. G ospodarzem  je s t członek stowarzyszenia p. Budzyński, 
mieszkanie jego  połączone je s t z salą stowarzyszenia.

Kilku członków, umiejących grać na ^instrumentach, objawiło 
chęć dalszego ćwiczenia się w muzyce, dyrekeyą tćj muzyki objął 
pan Surzyński.

—  3. B iblioteka stowarzyszenia obejmuje 300 dzieł, które przez 
bib liotekarza raz w tygodni uwydawaue bywają — czytelnia utrzymy 
wała wszystkie (?) polskie czasopism a u nas w Księstwie wychodzące 
nadto Przyjaciela lu d u , K ato lika , K łosy , Rheinische Volksblatter. 
Prócz tego posiada Stow arzyszenie inne przedm ioty do nauk s łu 
żące, jako t o : wzory, m ateryały i przyrządy do rysunków, mapy i 
globy, instrum euta fizykalne.

4. K assa stowarzyszenia składa się z stałego kap itału  900 
tal. i bieżących dochodów — kap ita ł dawnićj większy, bo w r. 1869 
liczył 1040 tal. zm niejszał się przez drogą op ła tę  komornego, wy
noszącą rocznie 80— 100 tal., a  stosunkowro m ałą liczbę członków, 
bo przed 2 laty liczba ta  do 25 nie dochodziła. O dtąd kassa
adm inistruje się w ten sposób , iż kap ita ł stały  jiaruszouy być
nie może.

Od 1 kwietnia 1870 r. do 30 czerwca r. b. wynosił dochód 
677 ta l.' 29 sgr. 8 fen., rozchód zaś 524 tal. 21 sgr. 3 fen., za-
tćm dnia 1. lipca r. b. pozostało wr gotowiźnie 53 tal. 8 sgr. 5 fen.

Do dochodu zaawansowano na reparacye lokalu i sprawienie no
wych sprzętów 200 ta l., które z oznaczonój etatem  przewyżki rocznój 
spłacone będą.

5. D obrodziejstw a świadczyli Stowarzyszeniu w ciągu osta tn ie
go roku:

a) N ajprzew . A rcypasterz podarow ał machinę elektryczną i 
wiele innych narzędzi i instrum entów fizykalnych, nadto globus 
geograficzny i astronom iczny, b) P an  K aró l F o rste r w Berlinie 
750 egz. IV  seryi wydawnictwa dzieła swego dla klas pracujących 
Polskich i tyleż egzem plarzy z poprzedzających seryi dawnićj był 
ofiarował, c) Tow arzystwo św. W incentego a Paulo do biblioteki 
po jednym  egzem plarzu dzieł, przeznaczonych dla bibliotek p a ra 
fialnych. d) Jk s . dziekan Zenkteler obrazy: „Zygm unta A ugusta 
i Pochód na Sybir." e) członkowie zarządu ofiarowali mapy, 
obrazy i inne drobniejsze datki, f )  członkowie, którzy bezpłatnie 
pracując przy odnowieniu i upiększeniu sa li, wiele oszczędzili wy
datków, N azwiska ich: B udzyński, W ilk, Smoliński, Czajkowski, 
D rożdżew ski, Zwolski, F ie b a c h , F ab ersk i, K retschm er, K raska, 
D ekert, Sokołowski, W iderm ański, Michalski.

6. N abożeństw o d la stow arzyszenia odbyło się w kościele św. 
M arcina, gdzie członkow ie wspólnie do sto łu  pańskiego przystępo

wali. Stowarzyszenie występowało z chorągwią kościelną: na pro- 
cessyi w niedzielę i czwartek ostatni uroczystości Bożego .Ciała — 
na pogrzebie śp. hr. M acieja MielżyńsJciego —  na pogrzebie 
czonka św. pamięci W incentego Piątkowskiego —  na pogrzebie 
śp. D r. Nieszczotty.

7. Zabawy stow arzyszenia: przechadzka do Kobylepola d. 17. 
lipca r. z. — przedstaw ienie teatralne w niedziele i poniedzia
łek  mięsopust —  wieczorek w rocznicę założenia Stowarzyszenia, 
wyprawiony członkom przez zarząd.

8. Stowarzyszenie posiada K assę oszczędności, która dotych
czas pozostaje w rękach Jks. Zenktelera. Kończąc spraw ozdanie, 
prezes Jks. Zenktelerowi, który zaproszony na walne zebranie, 
dla niewiadomych pr/yczyn się nie staw ił, za troakliwa opiekę oka
zaną dla Stowarzyszenia przez la t 9, publiczne złożył podziękowanie.

Po odczytaniu spraw ozdania otw orzył prezes dyskussyę, nad 
przechadzką m ającą się odbyć tego roku. —  Zabierali głos człon
kowie rady opiekuńczej : pan Pfitzner, Jk s . kan. K antorski, pano
wie: Simon, Ryffert, Zakrzewicz, Smukowski, Kajkowski, senior Smi- 
gowski, członek Śniegowski. Postanow iono odbyć przechadzkę 
w' niedzielę dnia 9. m.b. o godzinie p ó ł do ósmej z rana po n a 
bożeństwie, odprawionem dla Stowarzyszenia w kościele św. M ar
cina, do K obylopola, poprosiwszy wprzódy o pozwolenie JW . ,hr. 
M ycielskiego, który przez lat 10 z znaną swą gościnnością S tow a
rzyszenie u siebie przyjm ował.

N astępnie przemówił w gorących słowach pan A ntoni Pfitzner, 
na co prezes odpowiedział podziękowaniem członkom wydziału 
opiekuńczego, za okazaną stowarzyszeniu życzliwość i zaufanie.

Posiedzenie zakończono wesołą gawędką, podczas którćj muzyka 
członków stowarzyszenia i amatorów uieczłonków, na chórku przy
g ryw ała do 10 godziny.

—  Ks. Al. Jełowicki, Przełożony Missyi Polskiej 
w Paryżu, wystosował do Ojca św. na dzień jubileuszu 
jego następujący adres.

Do Jego Świątobliwości Piusa IX.
O j c z e  św.

Upadając do nóg Waszej Świątobliwości, ze wszystkimi do
brymi katolikami Polskimi, a mnie poleconymi a mianowicie z W i
zytkami wygnanemi z Wilna a przebywającemi w Wersalu, które 
są jakoby kwiatem starożytnej polskiej pobożności ku Stolicy św. 
i ku św. Osobie Namiestnika Chrystusowego, błagamy Cię, Ojcze 
św., ażebyś mile chciał przyjąć najserdeczniejszy wyraz niewypo
wiedzianej radości naszej na zbliżenie się wielkiego cudu miło
sierdzia Bożego, cudu dwódziestej piątej rocznicy spełna opatrzne
go wyniesienia Waszej Świątobliwości na tron najwyższy Papie- 
ztwa.

Ojcze św. ze wszystkich Następców Piotra, Tobie jednemu 
danem było dosięgnąć liczby lat jego panowania w Rzymie. —  
Daj Boże, ażeby ten cud, wciąż a wciąż wzrastając, przedłużył 
jeszcze panowanie Waszej Świątobliwości o cały ten szereg lat, 
przez który Piotr rządził Kościołem św. zanim osiadł w Rzymie. 
— I oby Papieztwo Piusa IX. tak się zakończyło, jak się było 
rozpoczęło św. Piotra Papieztw o; to jest, aby już wszyscy Wierni, 
na podobieństwo pierwszych Wiernych kościoła, w Sercu Jezuso- 
wem tak byli złączeni, jak gdyby jednego tylko byli serca, jednej 
tylko duszy. Miłość ku Tobie, Ojcze św., mnóstwa Wierzących 
po wszech stronach świata wciąż a wciąż rosnąca, już nam szczę
śliwie wróży.

Lecz burza grzmi jeszcze — a pod terroryzmem złych du
chów drży ziemia. Nie, Ojcze św., póki nie zażegnasz tćj burzy 
-— póki wszystkich ludów i wszystkich narodów nie wyexorcyzmu- 
jesz, Ojcze św., nie odejdziesz nas! —  Nam trzeba, aby zachód 
Twego słońca był tak pogodnym, jak był promiennym wschód 
jego. —  Nam potrzeba, ażebyś, wiodąc dalej dzieło Jezusa Chry
stusa którego jesteś na ziemi głosem nieomylnym i Władzą naj
wyższą, począł już żąć z weselem, co ze łzami sia łeś: Chwalę
dla Boga, a dla ludzi pokój!

Ojcze św. ! Oto życzenia nasze, które, za przyczyną Niepo
kalanie Poczętej Maryi Boga Rodzicy Dziewicy i pod opieką św.
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Józefa P a tro n a  Kościoła św., do Boga wszelkićj pociechy w naj- 
gorębszych m odłach zanosimy; a k tóre  wraz z sercam i naszemi 
u nóg Świątobliwości W aszej składamy.

B łogosław  tym życzeniom naszym, by wysłuchane zosta ły ; i 
b łogosław  sercom  naszym, ażebyśmy mogli mieć cząstkę w B ło
gosławieństwach Niebieskich, k tóre Pan Nasz Jezus Chrystus ze
szłe na Ciebie, Ojcze św., w on dzień wielki Jubileuszowy, Two
jego tak  boleśnego, lecz oraz tak  chwalebnego Papieztwa.

W aszej Świątobliwości 
najprzywiązańszy Syn 

i najuniżeńszy w Chrystusie sługa.
Kg. Alexander Jelowicki Z. Z. 

M issionarz Apostolski 
Przełożony Missii Polskiej w Paryżu 

i W izytek w W ersalu.
Z W ersalu 9. Czerwca 1871. 127, Boulevard de la Reine.

Konsystorz papiezki.
Ojciec św. nie odprawia obecnie konsystorzów, tylko przez 

brevia, lub w sposób mnićj uroczysty jak zebrania konsystorskie, 
potrzeby kościoła świętego zaspokaja.

I  tak 26 czerwca w poniedziałek Jego Świątobliwość obwie
ściła następujące nominacye:

Na biskupa Scepuzyjskiego w Węgrzech ks. Józef Samassa 
z archidyecezyi Strygońskićj, kanonik metropolitalny, examinator 
synodalny i cenzor.

Na biskupa dyecezyi Porto w Portugalii Mons. Ameryk F e r
reira dos Sanćtos Silva, kapłan z Porto, Szambelan papieski, ta j
ny nadliczbowy Arehipresbyter kapituły patryalckalnćj w Lizbonie, 
niegdyś wikaryusz kapitularny tam że, doktor ś. teologii.

Na biskupa Sancti Jacobi Przylądku zielonego na wyspie te 
goż imienia na A tlantyku, ks. Józef Dias Correia de Carvalho 
kapłan z archidyecezyi B raga , professor iustytucyi kościelnych w se- 
miiiaryum Beja wikaryusz kapitularny.

Na biskupa Eleuzy in part. in f. Mons. Jan  Chryzostom J a 
niszewski kapłan z arch. pozn. P ra ła t dom. Jego Świątobliwości, 
kanonik metropolitalny poznański, officyał archidyecezyi poznańskiój, 
licencyat św. teologii, z przeznaczeniem na sufragana w Poznaniu.

W miesiącu marcu zaradzono breviami w następujących przypad
kach : Kościół patryarchalny w Lizbonie powierzony został Mons.
Ignacemu do Nascimento Moraez Cordozo, posuniętemu z biskup
stwa F aro , z przydaniem mu ozdoby palliusza.

Arcvbiskupstwo Anciry in  part. in f. dla W. O. F r. Leopolda 
Santanche kapłana z dyecezyi A seoli, z zakonu Reformatów pro
boszcza od N. Panny w Pera przy Konstantynopolu, lektora sw. 
teologii, wikaryusza apostolskiego na San D om ingo, Delegata apo
stolskiego w Rzeczachpospolitych S. Domingo, Haiti i Venezuela.

Kościół biskupi Braganza i Miranda w Portugalii dla Mons. 
Józefa Ludwika Alwes Feijo, przeniesionego ze stolicy Sancti Ja - 
kobi na zielonym przylądku. Kościół biskupi w Montauban we Fran- 
cyi dla ks. Teodora Legain , kapłana z archidyecezyi Besanęon, 
wikaryusza generalnego w M ontauban, dyrektora spiritualnego w ko
legium normalnem. Biskupstwo w Mezo in  part. in f. dla Wiel. 
O. Franciszka Jana  Borgna, karmelity bosego, przeznaczonego na 
wikaryusza apostolskiego w Quilon w Indyach Wschodnich.

Wiadomości potoczne.
—  D nia 1 b. m. N ajprzew iebniejszy ks. P rym as zna jd o 

wał się na  dorocznym  popisie u P an ien  U rszu lanek  i rozdaw ał 
uczennicom nagrody.

—  J a k  się dowiadujem y, je ś li nic na  przeszkodzie nie 
stanie, konsekracya  księdza biskupa Jan iszew skiego  odbędzie 
się w arch ikatedrze poznańskiój dnia 23 b. m. w niedzielę. 
Świętego obrzędu ma dopełnić N ajprz. ks. P rym as w assystencyi 
księży biskupów  Jeschkiego i Cybichowskiego.

— D nia 5  b. m. w przeszłą  środę rzad k ą  bardzo obcho
dziła tu te jsza  K ołlegiata ad s. M. M agdalenam  uroczystość.

W  dniu tym  w łaśnie przypadała czterechsetle tn ia  pam iątka jć j  
założenia. Z ogrom nych rozm iarów  dokum entu erekcyjnego 
przechow anego dotąd jeszcze  starannie, i dającego się czytać dość 
łatw o, w ykazuje się, że erekcya K ollegiaty  przez A ndrzeja  
z Bnina, b iskupa poznańskiego nastąp iła  r. 1471, dnia 5 lipca 
za panow ania papieża Paw ła II. Pozwolenie króla K azim ierza 
Jagielończyka dane do tego zostało na sejm iku P io trkow skim  
pod dniem II. feria  proxim a p ost F estum  0 0 .  Sanctorum  r. 
1470. O erekcyi tój w spom ina także Rzepnicki w życiu 
A ndrzeja  z Bnina.

U roczystość sam a pam iątkow a odpraw iła się solennie. 
Msza św. była śpiew ana i było w ystaw ienie Sanctissim i za 
osobnym  pozwoleniem K onsystorza na  w niosek Proboszcza 
K ollegiaty  księdza Zientkiewicza. Parafianie licznie się zebrali, 
gdyż nabożeństw o było zapow iedziane w zeszłą niedzielę po 
kazaniu. O uroczystości dano znać także wszystkim miejscowym 
proboszczom . __________

—  P a n  K raszew ski skończył w reszcie w D zienniku po
znańskim  długą, nudną, i powiedzmy po prostu , nędzną powieść 
pod t y t : Zagadki. Jakże  się kończy w szystko ? P a n n a  Micha
lina, polka z najlepszym  wychowaniem, sans gene —  nagle, 
niespodzianie, bez wszelkićj racyi, bez motywów psycholo
gicznych, idzie za M oskala — pozw ala mu się w ykraść, i  —• 
bardzo szczęśliwa. Jen e ra ł Zbyski, dla k tó rego  p. M ichalina 
była przeznaczoną, popełnia sam obójstw o — rzucając  się 
w przepaść ze skały. W yborn ie! Jak aż  nauka m oralna? K ra j 
krakow ski, do k tórego  redakcyi p. K raszew ski w stąpił z dniem 
1 lipca cieszy się z tak iego  zakończenia Zagadek: K ra j w y
wiesił chorągiew  panslawizm u, sojuszu z Rossyją. P racujm y 
dla — c a r a !

— D aw niej często wspom inaliśm y o K ra ju  i przytaczaliśm y 
rozm aite ustępy, by czytelnicy widzieli, ja k ie  nikczem ności d ru 
ku ją  się w mowie polskiej codziennie. K ra j  z żydow ską p ra 
wdziwie nienaw iścią m iota się dzień w dzień na rzeczy drogie 
katolikom , co łacno pojąć, gdy się spam ięta, że redaktorem  
jego  głównym je s t  żyd Gumplowicz. Nie mamy zwyczaju w da
wać się w polem ikę z pism am i żydowskiemi, i ani ju ż  prostych 
cytatów  zam ieszczać nie będziem y. K onstatu jem y tylko, że p. 
Kraszew ski, po zwinięciu swego Tygodnia  p ióro swe i o statk i 
życia tem u w łaśnie dziennikowi poświęca. K ra j oczywiście cie
szy się z tego nabytku niezm iernie i żydowskim trybem  wyzy
skuje znane imię p isarza.

— W  Osieczny zarząd w k lasz to rze  po 0 0 .  R eform atach 
objęli księża F ilip in i z G ostynia: ks. Hejnowicz, ks. B rzeziński 
i ks. K rólikow ski.

— W  doniesieniu naszym o ap ara tach  czerwonych, k tórych 
używał N ajprzew . ks. A rcypasterz  w uroczystość św. P io tra  
i Paw ła, zaszła oczyw ista p o m yłka : Ksiądz A rcypasterz używał
ich nie przy  Bierzmowaniu, jeno przy Mszy św. pontyfikalnój.

—  Z obszernego opisu uroczystości jubileuszowej, ja k a  się 
odbyła w Parkowie, wyjmujemy najważniejsze jeno rzeczy, gdyż 
całości dla braku  miejsca (list przysłano nam  zbyt późno) teraz 
już drukować nie możemy.

Na nabożeństwie były dwa kazania. Składka zbierana po kazaniu w y 
niosła 30 tal. choć parafia tylko tysiąc dusz liczy, a już przy podpisywaniu 
adresu składano grosz dla Ojca św. Podczas summy była wspólna komu
nia. — Nawet innowierców wielu przybyło do kościoła. Illum inacya, jak 
naturalna, była bardzo piękna i ogólna. Ku końcowi odśpiewano pieśń 
następującą:

Ojcze św ięty , my Twe dzieci 
Serca Ci niesiem y cześć,
Gdy radością kościćł świeci 
I błogą zwiastuje wieść.

D ziś ćwierć wieku jakoś objął 
Stolicę i Piotrów gród
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I ujrzał lata Piotrowe 
W nich przeżył niejeden trud.

Burz fale łódką miotały 
Pogrążyć ją  chciały w toń.
T yś jeden spokojny, stały 
W znosił w górę ufną dłoń.

W idziałeś smutek, wstrząśnienia,
Naco obrano sam Rzym,
1 u stóp Twych krwi strumienia 
l palących pożóg dym.

W ygnanie cierpiał Mistrz Boży.
Tulactwo i Twój był dział.
W szakże jakoby bez troski,
W zniosłyś jak skała stał.

Ziemię świętą nieprzyjaciel 
ł własność kościoła wróg 
Wydzierał w krwawych zapasach,
T yś się  modlił u krzyża nóg.

Dziś Twoją cząstką niewola 
I w okowach jako Piotr.
W nie Cię skuł syn kościoła,
Zdradził jako uczeń łotr.

T yś istnie krzyżem jest z krzyża 
Chrystusowego, bo ból 
Zadatkiem Twego (z Bogiem) przymierza 
Tyś boleści Papież Król:

Lecz Twa dobroć, słodycz, miłość 
Rzuca wszystkich do Twych stóp,
Twą świętość, wzniosłą cierpliwość 
Błogosławi widać Bóg.

Osiemnaście przeszło wieków 
Jak nie widział nigdy świat 
Aby z Bożych Namiestników  
Kto doszedł Piotrowych lat.

W ielki Piusie w cierpieniu,
Za wieniec z kolców i cierń,
Bóg Ci sprawił pocieszenie.
Zanim ujrzysz śmierci cień.

Ojcze św . cześć Ci chwała,
Od Boga obfitość łask.
My Ci wierna trzódka cała 
Zyczytn niebios chwały blask

— Ludwik Yeuillot w Univers’ie swoim z d. 26. czerwca 
z całą siłą oburzenia występuje przeciw jednem u z najzgubniej- 
szych dzienników paryzkich: przeciw dziennikowi Siecle. Zna
komity redaktor Lnivers’a powiada o nim, że posiada trzy przy
mioty: jest ślepy, by nie widzieć faktów; je s t  głuchy, by nie 
słyszeć argum eutacyi; na ostatku posiada sztukę, by nic nie ro 
zumieć.

C harakterystyka powyższa nasuwa się z łatwością za
raz każdemu w obec poznańskiego Siecią, którym nikt inny nie 
jest, jeno  Dziennik'poznański. Uderzające podobieństwo! Gdyby 
ludzie pracujący w Sieclu francuzkim, obok tendencyi swych 
ateistycznych, mniej byli zdolni pod innym względem, gdyby 
wpływ jego na zepsute masy czytelników nie był tak rozległym, 
gdyby wreszcie papier i druk nie był tak  wykwintnym:*) toby- 
śmy żadnój zgoła nie dostrzegli różnicy między dziennikiem 
francuzkim, a naszym poznańskim. Moglibyśmy jeszcze zawo
łać z L, Yeuillot: co za szkaradne zasady w szkaradnym języku!

*) Dziennik pozn. w pośród dziennikarstwa stanowi u n i k a t ,  gdyż ża
dne pismo nie lekceważy tak czytelników, dając im papier najpodlejszy, a 
druk nieczytelny.

Ślepym je s t  Dziennik, by nie widzieć faktów, rzeczywisto
ści. Dość wskazać na zachowanie się Dziennika w obec 
Stolicy Apostolskiej. Od la t dwunastu jak o  czarne pasmo c ią 
gnie się w Dzienniku aż do chwili obecnćj sekciarska niena
wiść ku Rzymowi. Nigdy nie widział on bezecnych machinacyi, 
fałszów, podstępu, intryg polityki piemonckiej ; nie widział gwał
tów i zdrady, nie widział rozboju i grabieży świętokradzkićj, 
nie widział wreszcie zamachów nietylko przeciw doczesnemu p a 
nowaniu papieży, ale i przeciw samejże instytucyi papieztwa. 
Ktoby wyliczył wszystkie zbrodnie tego rządu od czasów mi
n istra Cavoura aż do obecnego naczelnika Visconti-Venosty? 
Możnaby powiedzieć, że grzechy tego podalpejskiego królestwa 
przerosły głowę jego, piętrzą się jak o  góra ogromna i z daleka 
każdy, co umyślnie oczu nie zamyka, dostrzedz je  musi. Dzien
nik -poznański nie widział ich nigdy i nie widzi ich jeszcze.

Je s t ślepym Dziennik, by nie widzieć tych wszystkich obelg, 
jakich  z poręki rządu Emanuela dopuszcza się bezustannie ze 
wszystkich stron Włoch spędzony motłoch do Rzymu — na 
kościołach, klasztorach, instytucyach kościelnych, na kapłanach, 
na osobach wiernych Ojcu św. Nie widzi Dziennik napaści, 
rozbojów, kradzieży świętokradzkich, ohydnych karykatur na 
samego Ojca św., na kardynałów i na dostojników kościelnych
— bezecnych artykułów nawet w dziennikach rządowych, nie 
widzi wreszcie uciemiężenia i niewoli Ojca św., choć Ojciec św. 
sam stanowczo i po tylekroć przed całym światem to głosi, 
choć konfiskowano Plncykliki, choć dziś Ojciec św. w drukar
niach zagranicznych zmuszony urzędowe akta publikować. Dzien
nik je s t ślepym, i tego wszystkiego nie widzi. Jeśli zaś Dzien
nik  widzi, to widzi rzeczy całkiem inaczej. Widzi, że Ojciec 
św. zażywa wszelkiej swobody. Jakiż dowód na to? Oto „ko- 
respondencye od najwiarogodniejszych osób to utrzymują.“ 
Toż ma być dowód? Takim czczym frazesem, rzuconym na 
wiatr, ze złą wiarą — Dziennik pozbywa się kłopotu, zaspokaja 
swe sumienie.

Darmo, chociażby wszystkie żydowskie i wszystkie masoń
skie gazety wezwał ku pomocy, — jakoż wciąż idzie z niemi 
ręk a  w rękę, i bez wszelkiego wstydu powtarza to, co najpo
tworniejszego, najniedorzeczniejszego i niegodziwego pisma ra 
dykalne przynoszą — faktów nie przeinaczy, rzeczywistości nie 
wyzyska ku swym celom i czytelników swych ślepotą nie zdoła 
zarazić. *)

Drugi przymiot: je s t głuchym Dziennik, by nie słyszeć a r 
gumentów. Dziennik nic i nikogo nie słyszy, jeno siebie sa
mego. Zdaje mu się, jakoby się w dzikim lesie znajdował, 
gdzie tylko głos jego  własny słyszeć i echo jeg o  własne. Zre
sztą milczenie ponure, grobowe. On sam jeden  huka po lesie: 
gdy zakrzyknie potężnie, wszystko co żyje pierzcha trwożliwie. 
Gromadź dowód na dowód, przekonuj, powołuj się na prawa 
nieprzepartej logiki: Dziennik milczy. Wołaj w głos — Dzien
nik nie słyszy. Aures habet et non audit. Przyprzćj go do 
murn, ściśnij silnie, by się ode zwał, by odpowiadał rozsą
dnie: nazwie cię ultramontanem, zawoła, że to jezuicka sofi
styka — i wymyka się szczęśliwie. To ostateczna broń jego
— wypróbowana. W innych razach pobocznie będzie próbo
wał innćj sztuki: zaklina się na swój patryotysm, „ukochanie 
Polski po nad wszelkie z a s a d y z a p ł a c z e  niby gorzko a filu
ternie przed publiką, iż cierpi prześladowanie dla — sprawiedli
w o śc i^ )  — powie jeszcze: przecież wy wiecie, że ja  jestem 
Dziennik, a tamci ultramontanie, Tygodnik, co dosyć wspomnieć, 
by rozsądzić między mną a niemi: — a i tak  wygrywa —• w 
dzikim lesie.

To są ostateczności, do których się Dziennik ucieka- R e
gułą je s t:  być głuchym, by nie słyszeć argumentów. Znajdzie 
jak i frazes i ja k  za taborem bezpieczny za nim. Stam tąd go 
nie wyprzesz, choćby ogromną armatą. Dowodź konieczności 
władzy doczesnej przez la t dziesięć, powołuj się na zdrowy 
rozum ludzki: Dziennik jak  głuchy, argumentów nie słyszy:

*) W tych dniach przytoczył Dziennik  jakąś niedorzeczność z Pall 
M all Gazette , którą nawet N ational Z tg . nazywa mętnym źródłem i donie
sieniom jej nie wierzy. Zastrzega się protestancka gazeta — D ziennik  
z  lubością ohydę powtarza!
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z za taboru w gorącej potrzebie strzeli: „to nie dogmat.“ Choć 
nie dogmat, przecież władza doczesna potrzebna. Co Dziennik 
wie zresztą o dogmacie? Odpowiemy w przyszłym numerze na 
to : władza doczesna to nie dogmat — rozbije siQ tabor, ale 
Dziennik i tak głuchym będzie, by argumentów nie słyszeć.

Z tym łączy się trzeci przymiot jako  corrolarium: Dziennik 
posiada sztukę, by nic nie rozumieć. Nie rozumie papieztwa, 
któremu testam ent już napisał, nie rozumie, bo je  grabarzem 
cywilizacyi, absolutum malum nazywał.

Nie rozumie p o t r z e b y  doczesnej władzy, on by chciał, by 
była d o g m a te  m, a gdyby to nastąpiło (co przypuścić je s t  absur
dum), tedyby i tak nie rozumiał, jak  nie rozumie dogmatu nieomyl
ności papiezkiej.

Nie rozumie potrzeby reprezentowania interesów katolickich 
na sejmach: to ultramontanism.

Postaw  4 punkta Kościańskie: — nie rozumie — to u ltra
montanism.

Chciej bronić w Parlamencie władzy papiezkićj: — nie 
rozumie •— to ultramontanizm.

Nie rozumie Dziennik takicłi uroczystości, ja k  jubileusz pa- 
piezki: jego w tym sztuka.

Nie rozumie, ja k  można było potępiać Komunę, a być za
rządem: jego w tym sztuka. Podpalacze i rozbójnicy — to 
bohatyry — jego w tym rozum i sztuka Dopóki Komuna p a
nowała, był za nią, zdrowe w nićj zasady upatrywał; skoro 
upadła Dziennik z niewinnością gołębicy pyta się: a czyż to ja  
po stronie komuny byłem?

Zarzuć mu, że masońskie zasady głosi — wyśmieje cię, bo 
masoństwa u nas niema: on tego nie rozumie.

Mów, że nie godzi się brać frazesów czy rozumowań z pism 
żydowskich, masońskich czy radykalnych, boć to wszystko na 
jedno  wychodzi, że nie godzi się, choćby dla prostćj sprawie
dliwości, systymatycznie z najpodlej szych gazet brać i rozsiewać 
wieści o Ojcu św. i Stolicy Apostolskiej: — Dziennik posiada 
tę sztukę, że nie rozumie. I tak  od dawna, i zawsze — i dziś. 
Dziś jeszcze bardzićj, gdy obcy nim kieruje i rządzi.

Gdyby w Dzienniku więcćj było talentu i zdolności, powie
dzielibyśmy słowy Pisma św: Sapientes sunt, ut mali sint — po
wtórzymy więc raczej za Ludwikiem Veuillotem to co o Sieclu 
m ówi:

De detestables opinions dans un detestable franęais, rien de sincere 
au fond, ni de franc dans la forme, l’adoration pcrpetnelle d’un fetiche dont 
il a peur, voila le Siecle!

Europy bolesnemu rozdwojeniu, kiedy zniknie szkaradny upiór ultram on- 
tanizmu wysysający i wyzyskujący nieśm iertelne uczucia serc człowieczego 
w imie czysto doczesnych interesów i czysto politycznych widoków, k iedy 
duchowy widnokrąg narodów, złam any jak  ślubna obrączka wdowy, spoi 
się w pierwotną całość i stanie nam nad duszą z dawnem słońcem, 
z tem, co dzieje naszej Polski oświecało, ogrzewało i użyźniało. W ów 
czas nowi prawodawcy zasiędą do przerwanego dzieła, podniosą zakurzoną 
długoletnią walką tablice i dopisywać na nich zaczną nowe okresy do 
okresów dawnych, kom entarz m iłości do wyroków grozy, słowo wolności 
do klątew  na nią ciskanych a ze zrosłych z sobą napow rót członków 
przepołowionego wyrazu tryśnie znaczenie, któregośmy nie pojmowali, 
św iatło, któregośmy nie przejrzeli, harmonia, o którejśm y zwątpili. P o 
trzeba tylko na to, aby cokolwiek czasu upłynęło, aby pokój niebieski 
z stąp ił do serc i uciszył rozchukane wały politycznych namiętności, aby 
sie rozwiały niedorzeczne, szalone a często zbrodnicze nadzieje polega
jące  na zwierzęcej sile i krwi rozlewie, aby osłabło  s t r o n n i c t w o  a 
wzmocnił się K o ś c i ó ł ,  aby nadewszystko minęło to nieszczęsne Piusa 
IX . panowanie, jedna z najsmutniejszych, najcięższych i najniebezpie
czniejszych dla K ościoła epok, nie tak z powodu nieprzyjaciół, którzy 
mu wojnę wydali, jak  z przyczyny ludzi, którzy stanęli u kościelnego 
steru.

...Upadek doczesnej władzy Stolicy apostolskiój je s t największym obja
wem O patrzności w X IX . stóleciu.

W yznaję i powtarzam otwarcie i sumiennie przed moim narodem, bez 
względu na pioruny, jak ie  to pierwsze otw arte wyznanie od ultramontanów 
i od cząstk i naszego duchowieństwa na mnie ściągnie, bez względu na 
obeM  i złorzeczeństw a, — że potworny gmach, który się władzą doczesną 
papieży nazywał, nie mógł się dłużej utrzymać pod formą, pod jak ą  
istn iał od la t wielu, iż upadek jego będzie zbawieniem K ościoła i wiary 
świętej, i że nietylko my wszyscy Polacy katolickiego wyznania nie po
winniśmy protestow ać bezowocnie i niepotrzebnie przeciwko temu upad
kowi w adresach będących obrazą Opatrzności, ale powinniśmy owszem 
z głębi serca dziękować Bogu miłosiernemu, iż skończyło się przecież to 
olbrzymie zgorszenie, ta  w iekuista zakała, ta  krzycząca niesprawiedliwość, 
co się rządem papiezkim nazywały. Jeże li członek angielskiego parla
mentu rzekł, iż rząd neapolitańskicb Burbonów by ł zaprzeczeniem Boga. 
to z większą nierównie trafnością przenośnia ta  daje się do ziemskiego 
rządu nam iestnika Chrystusowego zastosować.

Zbyteczną by było choć jedno słowo do powyższych ustępów 
dodawać. Jeżeli kto nie wiedział jeszcze, jakiego ducha jest 
p. Kulczycki i jakiego p. Kraszewski — teraz przynajmniej niech
że się dowie. W następnych num. Tygodnia p. Kul. jeszcze nik
czemniejsze wyjawia usposobienie swoje. To więcej niż wście
kłość sekciarska — to ...opętanie!

— W num. 24 Tygodnia drezdeńskiego p. Kulczycki w ko- 
respoden. swojćj z Rzymu takie n. p. rzeczy wygłasza:

...Przekonany głęboko jestem , iż pytania przez Sobór W at, poruszone 
nie mogą żadną miarą zostać w stanie, w jakim  je  ostatnie posiedzenia 
soborowe zostawiły. P raca  soboru by ła  niezupełną, połow iczną i dla 
tego tak okropną burzę wywołała. Opatrzność sama zawiesiła wielkie 
zgromadzenie. Dojście onego do końca w kierunku jak i mu wytknięto, 
stałoby się było ostateczną klęską dla K ościoła Chrystusowego, dla wia
ry świętej. N ajw aleczniejsze zasady S y l l a b u s a ,  który obok bardzo 
sprawiedliwych tak  opaczne i nierozsądne w ścisłem  dosłownera ich zna
czeniu zawiera, zostałyby może podniesione, spotęgowane, udogmatyzow ane 
pod prądem, jak i w auli soborowej zapanow ał, a  wtedy biada spółeczeń 
Btwu zmuszonemu wyrzec się sumienia, albo też odstąpić od wiary ojców ! 
B óg tego nie chciał, Bóg na to nie pozwolił, i dla tego to, w łoskie za 
stępy spełniając, mimowiednie opatrzną misyę wtargnęły do starej Romy, 
aby K ościół Boży ocalić, aby przeszkodzić Soborowi w atykańskiem u, ze
brać się z tymi samymi ludźmi, pod tem i samemi wpływy. Sobór za  sp ra 
wą Opatrzności, cndownym gwałtem je j niezbadanych wyroków, przerwany 
je s t  zatem, lecz niedokonany. Zbierze się on na nowo, może wkrótce 
może dopiero za la t wiele, k iedy balsam czasu i odmiennych warunków 
K ościoła i Europy zabliźni tyle ran, ukoi ty le  namiętności, kiedy nczucia 
i narodowości, wiary i wolności, obowiązków względem K ościoła i powin
ności względem ojczyzny, nie będą ulegały na ca łój niemal przestrzeni

— Odebraliśmy kilkadziesiąt exemplarzy nowo wydanej w War
szawie: Postille mniejszćj księdza Jakóba Wuyka 2 tomy 8vo- 
ma. Wydanie to, wierny przedruk pierwszego wydania w Pozna
niu 1579 roku, jest nader staranne; papier trwały. Cena 3 tal.

— Mamy również kilkadziesiąt exemplarzy wybornego dzieła: 
Rozmyślania dla kapłanów,  ks. Chaignon,  tłomaczenie w Warsza
wie, tomów 5 czyli 12 zeszytów. Cena zniżona exemplarza 5'/a tal.

— Dla wielu z czytelników naszych będzie zapewne pożądaną 
wiadomość, że Ż y w o ty  ś w . P a ń s k ic h  X. S kargi, ’osta
tnie piękne wydanie Grodziskie, jest u nas do nabycia za cenę zna
cznie zniżoną. I tak, oba tomy kosztują 2 tal. 20 sgr. 4 flor., 
60 cent. wraz z przesełką.

— Jest u nas jako też w księg. Tyt. Daszkiewicza w Po
znaniu do nabycia:

1) Antropologia przedhistoryczna S t e f a n a  P a w l i c k i e g o
2 ‘/2 sgr.

2) O nieomylności papiezkćj X. Dr. W a r t e n b e r g a .  2'/3 sgr.
3) Moderanci przez X. Z. Go l i a n  a. 5 sgr. =  1 złp.

N ak ład ica  i R edaktor X. J . S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkami drukarni Tygodnika katolickiego (A. Hcbmaedicke) w Poznaniu.
W komisie L. S treisandta w Grodzisku.


